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żności od sejmów, jaka w myśl manifestu 
październikowego utrzymała się w paten 
tach lutowych. Wszechwładzę Rady pań
stwa zabezpieczoną od sejmów ogranicza 
jeszcze stanowisko i atrybueye delegacyj 
wspólnych. Od dawna w stronnictwie wier- 
nokonstylucyjnem objawiały się dążności 
zapewnienia i w tym kierunku nieograni 
czouej przewagi centralnego parlamentu, 
choćb/ to okupić kosztem rozbicia jedno
ści monarchii i zachwiania jej stanowiska, 
jako jednolitego mocarstwa. Wniosek p. 
Sturma nadaje formę tej myśli natchnionej 
egoizmem stronnictwa, które wszystko po
święcić dla swojej przewagi jest zdolnem. 
Budzi się przeto obawa, że ten wniosek nie- 
dający się dzisiaj przeprowadzić, pozosta 
nie programem stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego na czas drugiego okresu duali 
zmu, jak programem tego stronnictwa w 
pierwszym okresie były bezpośrednie wy
bory. 7 ;

I dla czegóż projekt zniesienia dele 
gacyj wspólnych, lub zmienienia ich na 
proste komisye Rady państwa i sejmu wę
gierskiego, niemiałby znaleść stosownej 
chwili, kiedy instytucya reprezentacyi 
wspólnej jeśli zawadza hegemonom wiedeń
skim, krępuje także zachcianki zupełnej 
odrębności Węgrów. Ten sam projekt, któ
ry dziś pojawia się w klubach wiernokon- 
stytucyjnych, występował już nie raz na 
lewicy peszteńskiej. Porozumienie przeto 
łatwo nastąpićby mogło w danych okoli
cznościach między temi dwoma skraj ne- 
mi obozami.

Delegacye jeśli są ostatnim warunkiem 
jedności monarchii, utrzymała się w nich 
także zasada składowości państwa. Cen- 
tralizacya za i przedlitawska nie zdołała 
usunąć tego charakteru wspólnej reprezen
tacyi według krajów koronnych, bo zacho
wał Bię m odus wyborczy według krajów. 
Pierwszem przeto usiłowaniem stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego będzie zapewne 
zmiana statutu wyborczego do delegacyi, 
aby w najwyższej reprezentacyi państwa 
zatrzeć ślad autonomiczny i n aro d o w y . Na
stępnie wystąpiłyby inne zmiany, niemniej 
szkodliwe dla monarchii, jak dla interesów 
autonomicznych i narodowych. Wniosek p. 
Sturma nie zatrzymuje się na pół drogi: 
chce zniesienia delegacyi jako warunku 
wszechwładzy Rady państwa.

Bronić przeto niezmienności statutu de
legacyi jest obowiązkiem tych wszystkich 
żywiołów, które nie chcą, aby w miejsce 
monarchii austryackiej jako zbiorowej rze
szy ludów zjednoczonych pod berłem habs- 
burskiem, powstały dwa odrębne państwa z 
cechami wyłącznie niemiecką i madjarską. 
Pod tym wnioskiem klubowym kryje się nie 
tylko już kwestya konstytucyjna, ale kwe
sty a polityczna i europejska. Możnaby po
wiedzieć bez przesady, że ta dążność ukry
wa dla monarchii rakuskiej hamletowe: być 
albo nie być.
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sympatye dla ustroju dualistycznego i o chęć 
jego obrony. Jak przed dziesięcią laty, kie
dy hr. Beust przygotował ugodę wyłączną 
z Węgrami, dziennik nasz upatrywał w niej 
pokrzywdzenie innych krajów i skrzywie
nie naturalnego rozwoju organizacyi mo
narchii, tak nieprzestaliśmy w ciągu dzie
sięciolecia wskazywać tego następstw, któ
re z dualizmu na szkodę jedności i siły 
państwa, z uszczerbkiem wszystkich nie- 
niemieckich i niemadjarskich żywiołów wy
płynęły. Mimo tego jednak przychodzi nam 
dzisiaj ostrzegać przed większem jeszcze 
złem, przed groźniejszem niebezpieczeń
stwem, które mogłoby wypłynąć z proje
któw klubowych, wymierzonych wrzekomó 
ha obalenie dualizmu.

Wniosek p. Sturma zniesienia delegacyi 
lub zasadniczych zmian w ich istocie, któ
rym się zajmują kluby, nie będzie miał 
bezpośredniego zastosowania na teraz. Spra
wa rewizyi ugody, spór o rozdział banku 
jest już zbyt skomplikowany, aby wobec 
trudności położenia wewnętrznego i zewnę
trznego jakikolwiek rząd mógł wobecnej 
chwili podjąć zadanie tak daleko sięgają
cego przeobrażenia konstytucyjnego, jakiego 
się domaga pomieniony wniosek. Stanęłyby 
na teraz projektowi temu na przeszkodzie 
nietylko względy stosowności, nietylko oba
wa wywołania większych jeszcze konsty
tucyjnych zawikłań, ale nadto ważność tego 
posterunku, jaki zajmuje hr. Andrassy, bo 
posterunek ten zmianą statutu delegacyi 
zostałby w swej podstawie zagrożony. Lecz 
Kluby wiedeńskie czyniąc zastrzeżenie, że 
reorganizacyi delegacyj wspólnych niechcą 
wiązać z rewizyą ugody i sprawą bankową, 
biorą atoli ten projekt p. Sturma za przed
miot narad w widocznym zamiarze, aby go 
złożyć do arsenału centralistycznych reform 
na chwilę korzystniejszą dla ich przepro
wadzenia.

W ciągu pierwszego dziesięcioletniego 
okresu dualistycznego, centralizacya wier- 
nokonstytucyjna w Wiedniu przeprowadza
ła stopniowo ograniczanie atrybucyj sejmo 
wych, wyzwolenie Rady państwa w usta
wie o bezpośrednich wyborach z tej zale-

Część literacko-artystyczna.

KORESPONDENCJA „CZASU!1
W iedeń  16 marca.

O  Klub postępowy wczoraj był świadkiem nader 
burzliwych rozpraw. Klub lewego środka oznajmił

na piśmie, że nie chce brać udziału w wspólnej 
konferencyi stronnictwa wiernokonstytucyjnego w 
sprawie zmiany ustawy o delegacyach wspólnych, 
ponieważ zdaniem jego sprawa ta z właściwym przed 
miotem zgody w żądnym nie zostaje związku. Klub 
lewicy oświadczył zaś, że gotów przybyć na wspól
ną konferencję, lubo w zasadzie zgadza Bię z zapa
trywaniem klubu lewego środka. Klub postępowy 
postanowił iść przebojem. Jeżeli do niedzieli nie od
będzie się wspólna konfereccya wszystkich trzech 
klubów, lub jeżeli konfereneya nie zgodzi się na 
wniosek Dra Sturma, klub postępowy w poniedzia
łek zamierza wnieść samodzielnie wiadomy projekt, 
Skoro klub postępowy dziś już tak stanowcze po 
wziął zamiary, to właściwie dalsza dyskusya jest zby
teczną, ą edrzneonie wniosku Dra Sturma, nigdy w 
Izbie nie uzyska większości. Za trumną wniosku te
go pójdą tylko jego ojcowie chrzestni, to jest człon 
kowie klubu postępowego. Cała ta sprawa niesma
czna jedno tylko za sobą pociągnie następstwo, tj. 
powiększy scysyę między klubem postępowym a in- 
nemi odcieniami stronnictwa wiernokonstytucyjnego.

Gdy rząd pierwsze już wniósł przedłożenie, ma
jące na celu wybór regnikolarnćj deputacyi dla o- 
znaczenia kwoty, dyrekeya Banku narodowego oznaj
mia dziś w monitorze swym, w Nowśj Pressie, że 
w sprawie bakowój, a zwłaszcza co do zmiany wice- 
gubernatorów żadnego nie zrobi ustępstwa, choćby 
ugoda cała rozbić się miała.

Bardzo dobrze się stało, że Fremdenblatt położył 
koniec wątpliwości co do mianowania dwóch arcybi
skupów austryackich kardynałami. Odmówieniem ka
pelusza kardynalskiego dwóm umiarkowanym arcy
biskupom kurya rzymska oddałaby tylko usługę stron
nictwu radykalnemu, któreby z kroku takiego ukuło 
broń przeciw obecnemu zawieszeniu broni na polu 
wyznaniowem.

Podróży Ignatiewa do Londynu apostołowie poko
ju czepiają się jakby ostatniój kotwicy. W podobne 
epizody obfituje każda kampania dyplomatyczna przed 
rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich. Jeżeli Igna- 
tiew powiózł do Londynu plan przyłączenia części 
Rumunii do Rosyi i zagrabienia ujść Dunaju, to 
wróżby pokojowe wrifet ucichną. Jest to znana me
toda. Podwyższyć cenę, gdy przeciwnik ustępuje, 
zniżyć ją, gdy stawia opór— obie drogi prowadzą 
do.... wojny.

Wiedeń 16 marca. 

(2461« posiedzenie Izby deputowanych).In '
O zwykłej porze zagaja posiedzenie prezes Rech-  

b a u e r .
Po udzieleniu wiadomości o uniewinnieni kilku 

deputowanych nieobecnych z powodu słabości, od
czytano pisma od rządu: prezes ministrów wnosi u- 
stawę o depntacyach regnikolarnych, minister spraw 
wewnętrznych donosi o sankcjonowaniu ustawy do
tyczącej przedłużenia terminów do spłacania pożyczki 
udzielonej pogorzałemu miastu Joachimstabl.

Ustawa o deputacyach regnikolarnych już rozda
na w druku i brzmi jak następuje:

Ustawa z dnia.... 
dotycząca wyboru deputacyi, którą wysłać ma R a 
da państwa na rokowania z sejmem węgierskim 
o stosunku, w ja k im  obie części monarchii ponosić 

mają wydatki na sprawy wspólne.
Odnośnie d o § § ,;_3 i„36 ustawy z daia 21 gru

dnia r. 186T p.p. p. 1. 146) rozporządzam za 
przyzwoleniem obu Izb Rady państwa co następuje:

§ 1. Na rokowania deputacyjne mające odbyć się 
stosownie do § 36go ustawy z dnia 21 grudnia r. 
1867 (D z. p.p. p. 1. 146) dla ułożenia się co do 
stosunku, w jakim ponoszone będą koszta wspólnych 
prac monarchii, wyśle Rada państwa deputacyę zło
żoną z członków piętnastu.

§ 2. Do deputacyi tej Izba wyższa wybierze pię ■ 
ciu, Izba niższa dziesięciu członków.

§ 3. Ustawa niniejsza nabierze prawomocności w 
dniu ogłoszenia.

Między rozdanemi dziś drukami znajduje się tak
że sprawozdanie komisyi o projekcie rządowym, do 
tyczącym ukrócenia nadużyć lichwiarskich w Gali- 
cyi. Na ra?io nadmienię tylko, że projekt komisyi 
rozciąga moc ustawy także na Bukowinę.

Nowe petycye odnoszą się w znacznej części do 
spraw podatkowych; z Galieyi jest kilka petycyj u 
rzędników poborowych o zaliczenie ich do wyższej 
klasy urzędniczej.

Przed przystąpieniem Izby do porządku dziennego 
prezes ministrów książę A u e r a p e r g  odpowiada na 
wniesioną dawniej interpelacyę Prombera o Żydach 
poturbowanych w Rumunii. Odpowiedź stwierdza, że 
rząd należycie opiekował się Żydami będącymi pod
danymi austro-węgierskimi przeciw nieusprawiedliwio
nej surowości władz rumuńskich względem Żydów 
rozmijających się z ustawami rumuńskiemi.

Przystępując do porządku dziennego, uchwalono w 
trzeciem czytaniu Dasamprzód obie nowele do ustawy 
i ordynacyi prasowej bardzo przeważną większością 
głosów; do kilkuuastu głosów mniejszości należały 
także głosy ministrów; dalej ustawę o zakupieniu 
kolei z Braunau do Strasswalcheu 130 głosami prze
ciw 102 głosom; na wniosek dep. S k e n e g o  gło 
sowanie odbyło się imiennie; nakoniec ustawę o po
życzce z skarbu dla kolei Dux-Klo3tergrab; w gło 
sowaniu imiennem, zarządzonem na wniosek dep. 
N en w ir t ha, 124 głosy były za ustawą, 107 prze
ciw niej.

Poczem załatwiono długi szereg petycyj, podczas 
których to obrad Izba wyniosła się na przechadzkę 
po kurytarzach do tego stopnia, że prezes z powodu 
braku dostatecznej do uchwał liczby deputowanych 
zawiesił na chwilę obrady, dopóki nie sprowadzono 
kilkunastu deputowanych do sali. Petycye z Galieyi 
są następujące: ofieyałowie i kanceliści sądów pierw
szej instancyi w obwodzie krakowskiego sądu wyż
szego proszą o zmienienie tytułu „kancelisty" na ty
tuł „oficjała", tudzież o przeniesienie z jedenastej 
klasy urzędniczej do dziesiątej (przekazano rządowi 
do rozważenia); gminy powiatu Bohorodczańskiego 
proszą o pozwolenie na dalsze także bezpłatne pobie
ranie solanki ze źródeł (przesłano rządowi do słu
sznego uwzględnienia); zawieszony w urzędzie poczt 
mistrz Jan Gaik z Bochni prosi o rehabilitację, a 
przynajmniej o zwrot zatrzymanej kaucyi w ilości 
200 zł. (odstąpiono po prostu rządowi); pozasłużbo
wy feldwebel Stanisław Winiarski, obecnie nauczyciel 
szkoły ludowej w Krogulcu pow. Husiatyńskiego, 
prosi o zwolnienie od obowiązkowej liczby lat służ
by, do której nie dostaje mu 3%  roku, aby módz 
starać się o posadę w służbie cywilnej, mianowicie 
o posadę kancelisty (odstąpiono po prostu rządowi); 
reprezentacya gminy Jasła prosi o odpisanie poda
tków lub późniejsze ściągnięcie ich z powodu klęsk 
r. 1876 (odstąpiono rządowi do załatwienia); miasto 
Kraków prosi o odpisanie kwoty 9064 zł. 19 ct., 
zaliczonej ze skarbu na koszta leczenia w czasie cho
lery r. 1849, 1852 i 1855, lub przynajmniej o roz
poczęcie. rokowań z Wydziałem krajowym o zwróceń; 
tej kwoty z funduszu krajowego (przekazano rządów', 
aby petycyę tę ile możności uwzględnił i aby w spra
wie tej poczynił dalszo kroki). Z powyższych pety
cyj, z wyjątkiem pierwszej, referował dep. Dr. W e i 
gel .  Nadto referaty innych deputowanych, Niem
ców, obejmowały jeszcze następujące petycye z Ga- 
licyi: Wydział powiatowy w Myślenicach prosi, aby 
żniwa nieplenne na równi z klęskami elementarnemi 
stanowiły powód do odpisywania podatku gruntowe
go (odstąpiono rządowi z odniesieniem się do uchwa
ły zapadłej w Izbie dnia 27 stycznia r. 1875); gmi
na Łupiance prosi: 1) o uwolnienie od nakazanego 
przez powiatową radę szkolną w Stryju zbudowania 
szkoły; 2) o przywrócenie nadzoru szkolnego ducho
wieństwu (co do punktu Igo odstąpiono ministrowi 
oświecenia, co do punktu 2go Izba przechodzi do 
porządku dziennego); kolegium notaryuszy we Lwo
wie pros! o zmianę ustawy z d. 23 maja r. 1873 
co do obowiązku zasiadania w sądach przysięgłych 
(Izba przechodzi do porządku dziennego).

Z kolei idzie drugie czytanie projektu rządowego 
o niektórych zmianach w czeskich okręgach wybor
czych. Komisya legitymacyjna zmieniła projekt rzą 
dowy tam , gdzie chodzi o gminy z ludnością mię- 
szaną, a pozostawiła nienaruszony projekt rządowy 
eo do gmin czysto czeskich. W tej formie przyjęto 
wniosek komisyi bez dyskusyi.

Następuje sprawozdanie komisyi ekonomicznej o 
petycyi pewnej kategoryi przemysłowców w sprawie 
zniesienia ustawy o opiece prawnej dla znaków fa
brycznych.

Petycya stowarzyszenia austryackich przemysłów 
ców górniczych i żeleźniczych ma na celu zmiauę 
ustawy o znakach fabrycznych z dnia 7 grudnia 
1858 w tym duebu, aby regestrowanie znaków było 
scentralizowane i aby przed zapisaniem do rejestru 
nowy znak dokładnie był rozpoznany przes znawców, 
czy nie równa się znakowi dawniejszemu. Dotych
czas wedle § 9go ustawy o znakach fabrycznych re

jestrowano je po Izbach handlowych, tak że niepo
dobieństwem było rozpoznać, czy nowy znak nie na
śladuje dawniejszego, istniejącego już na obszarze 
innej Izby handlowej, a có dopiero innego kraju. 
Ztąd częste nadużycia. Prawda, że w ministerstwie 
handlu jest już główny rejestr znaków fabrycznych, 
zapisywanie dzieje się co miesiąc z wszystkich Izb 
handlowych, ale dzieje się mechanicznie, bez poró
wnywania znaków z rozmaitych Izb handlowych mię
dzy sobą i z znakami dawniejszemi. Ztąd to zdaniem 
komisyi należy utworzyć w ministerstwie handlu 
centralny rejestr znaków fabrycznych (Markenroils), 
obejmujący znaki obecnie istniejące i przyszłe, a pro
wadzony tak,  aby nowem zarejestrowaniem nio na
ruszało się prawa dawniejszego. Centralny rejestr 
znaków fabrycznych staje się koniecznym tem wię
cej, ile Ż9 z Rosyą i Niemcami Au3trya już ma 
traktaty o opiece prawnej dla znaków fabrycznych, 
a pożądane są także z innemi państwami. Komisya 
ekonomiczna wnosi tedy:

„Wzywa się wysoki rząd, aby jak najwcześniej 
wniósł nową ustawę o opiece prawnej nad znakami 
fabrycznemi, opartą na zasadzie centralizacji i po
przedniego rozpoznania porównawczego, bez ujmy 
dla regestrowania ich w Izbach handlowych; aby 
przy układaniu projektu należycie uwzględnił pety
cyę stowarzyszenia przemysłowców górniczych i że
leźniczych; aby nakoniec jak najwcześniej rozpoczął 
z wszystkiemi państwami europejskiemi układy w 
sprawie międzynarodowej opieki prawnej nad znaka
mi fabrycznemi".

Po przemówieniu dep. M e n g e r a ,  który w pe
wnych szczegółach jeszcze czuł się niezupełnie zado
wolonym z pracy komisyi ekonomicznej, przyjęto 
wniosek powyższy.

Nakoniec wśród wołania o zamknięcie posiedzenia, 
nie wyrażonego jednak w formie wniosku, prezes od
daje pod obrady projekt rządowy, dotyczący admini
stracyjnego połączenia kolei z Berna do Rosie z sie
cią Towarzystwa kolei państwowej (Staatsbahn).

Kolej z Berna do Rosie de facto  już jest połączo
na z siecią tą, chodzi tylko jeszcze o połączenie ad
ministracyjne, szczególniej także co do rachunkowo 
ści. Projekt ustawy odnosi się przeto tylko do n- 
wolnienia dokumentów itp. przy dokonaniu formal
nego połączenia tego od zwykłych opłat.

Dep. G o m p e r z  zabiera głos i przez godzi >li- 
sko rozwodzi się niewiadomo o czem, bo pr. cz mi
nistra handlu, który przysiadł się bliżej mówcy i 
prócz dep. Praiaka nikt zgoła mówcy nie słucha; 
wszyscy deputowani czem innem zajęta; wśród szme
ru pogawędek nie dosłyszeć mówcy. Dopiero od pre- 
resa dowiaduje się Izba, że mówca wnosi, aby do
dać w ustawie ustęp, wedle którego kolej z Berna 
do Rosie, gdy dochody jej przewyższać będą sumę 
175,000 zł., ma być zobowiązana zniżyć taryfę do 
wysokości taryfy Towarzystwa kolei państwowej.

Po oświadczeniu się ministra handlu C h l u m e -  
c k i e g o przeciw temu wnioskowi, uchwalono tylko 
projekt komisji.

Odczytano jeszcze interpelacyę do ministra spra
wiedliwości w sprawie zbyt wygórowanych pretenByj 
notaryuszów.

Koniec posiedzenia o gódz. 3 ‘/a-

Wiedeń 16 marca. Wydział Izby deputowa
nych do ustawy prasowej zebrał się wczoraj pod 
przewodnictwem hr. Thurna, aby powziąć uchwałę co 
do stylizacyi punktu 3go (dawniej 4) 5 2 projektu 
ustawy zmieniającej ustawę o postępowaniu karnem. 
Referent D r F o r e g g e r  wniósł,aby ustęp ten brzmiał: 
„Jsżeli w razie wywieszenia lub przylepienia druko
wanego ogłoszenia (§ 23 ust. 2 ustawy z 17 gru
dnia 1862 L. 6 D. P. P. z r. 1863) treść tegoż sta
nowi istotę czynu zbrodni lub przekroczenia." Osnowę 
^  przyjął wydział jednomyślnie.

— Wydział budżetowy Izby deputowanych obra
dował onegdaj nad kredytami dodatkowemi na cele 
górnicze i rolnicze. Na organa nadzorcze celem pod
niesienia kultury krajowej wstawiono kwotę 6000 zł. 
Następnie wstawiła komisya 65,000 zł. na zmia
nę organicznych urządzeń administracyi podatkowej 
w Wiedniu.

— Wydział kolejowy Izby wyższej wygotował już 
sprawozdanie o częściowej zmianie ugody zawartej 
z towarzystwem kolei południowej. Końcowy ustęp 
tego sprawozdania opiewa: Izba deputowanych zmie
niła ustawę w trojakim stosunku: Po pierwsze, o- 
świadczyła, że zatwierdza protokolarną ugodę z 25

KAWALER Z WOŁYNIA.
<» hmii zimowa.)

(Dokończeaie).
Ireneusz z za portyery przyległego pokoju śledził 

nespokojnie ruchy zakochanych (musimy już na tem 
niejscu użyć tego wyrażenia). Przemyśliwał nad tem, 
ak przy pierwszym kadrylu, którego miał zaanga- 
iowanego (mówiąc żargonem karnawałowym) zatrzeć 
urażenie, naprawić niezgrabność, spróbować szczę- 
icia na nowo. Nie rozpaczał on jeszcze, ale czuł, że 
nu się grunt z pod nóg usuwa.

Tomasz tymczasem szedł za popędem 86rca, to jest 
mjkrótszą i najpewniejszą drogą. Rozalindy wpraw- 
izie pierś nie „falowała" ale była żywą z nim za- 
ęta rozmową. W myśli snuła jej się poetyczna nuta 
lieśni Rubinsteina: „ Wenn es so immer hliebef któ- 
ą  słyszała niedawno na koncercie. A pan Tomasz 
ak dziwnie trafiał do jej serca, mówił o wsi, o Wo* 
yniu, o życiu tamtejszem. Rozalinda co tak wieś lu- 
>iła, dla której duże przestrzenie, życie na wsi mia- 
y tyle uroku, słuchała z uwagą. Dystrakcyę jej tyl- 
ro dawał mały blond wąsik studencki jej towa- 
zysza.

Rozmowę przerwał Antenor, który wynalazł per- 
ictuum mobile, bo wszędzie być musiał.

— Ten Wołyń (powiedział z akcentem) to, to stra
sznie odludna okolica być musi.

— O strasznie... odpowiedział Tomasz ironicznie 
(niecierpiał tonu lekceważenia), jak pan myśli, czy 
tam ludzi skalpują?

— A czy nie przywiózłeś pan trofei?
—  O siebie się pan nie bój, powiedział Tomasz 

uśmiechając się.
— To strzał do mojej peruki pomyślał sobie An

tenor, a odwracając się do Rozalindy rzekł:
— A co pani na to?
— Pan Antenor jest wielkim moim przyjacielem 

rzekła Rozalinda wesoło i wie dobrze, że gdyby był 
w niebezpieczeństwie, to jabym go za włosy wy-

— Z dubeltówki, mruknął zaniepokojony Antenor, 
wiedziałem zawsze, że głowa to moja słaba strona. 
Już nic nie powiem teraz, dodał głośno, ale niech 
mi pani patrzy w oczy ...

—  Co pan widzi ? odrzekła Rozalinda śmiejąc się, 
aby ukryć występujący rumieniec...

Antenor spojrzał znacząco w tę parę prześlicznych 
śmiejących się oczu i rzekł po chwili nie bez ukry
tej myśli:

— Brońcie sobie państwo Wołynia jak chcecie, ja 
wolę Kraków, ten mój mały, ale poczciwy Kraków. 
Kraków to faubourg Saint-Germain Polski. Tu mam 
moją mszę, mój obiadek, mój teatr, moje wieczory, 
a wszędzie trzy k rok i...

Po długim panegiryku cofnął się na kanapę. To
masz przypuszczał dalej szturm do serca Rozalindy 
nie domyślając się, że jego chorągiew powiewała już

na murach tej forteczki. Lubił Szumanna, Mendel- 
sohna i Szopena jak ona, lubił wieś i jazdę konną, 
jak ona. Obok żywości temperamentu wspólnej im 
obu, obok żywości wyobraźni łączył ich zapatrywa
nia się pewien odcień sentymentalnośei. Odgadli sie
bie nawzajem i zrozumieli się natychmiast. Było to 
więc gruchanie przerywane od czasu do czasu gło
śnym śmiechem synogarliczki.

Asystencya Tomasza nie mogła nie zwrócić uwagi 
innych osób. Już sobie szeptano nie bez racyi, że to 
może konkurent. Oczy kilku osób zwróciły się po
żądliwie w tę stronę. Zazdroszczono im tego szczę
ścia. Wzbudzało ono jak zwykle, dwa przeciwne so
bie uczucia, radość i zazdrość.

Ta szatynka siedzącą opodal i wpatrująca się nie 
dyskretnie z za wachlarza w tę szczęśliwą parę, ta 
im także zazdrości.

O czemuż istnieją wspomnienia!
W tym samym salonie przed dziesięciu laty w za

raniu swego panieństwa tańcowała ona. Te pokoje 
mają tyle wspomnień dla niej! O wtedy uśmiechało 
jej się życie, kwiat, który nazywamy światem otwarł 
dla niej swój kielich, czerpała ona z niego radość, 
upojenie i marzenia — dziś niemal jest dla niej kie
lichem goryczy. Przypomina ona sobie te chwile u- 
rocze, postać jakaś, która już na pół się zatarła, od
żyła dziś w jej myśli nagle. Patrzy, czy z za poru
szającej się portyery niewyjdzie ten, którego sobie 
odtwarza. Napróżno! — kaprys i nic więcej. Jak się 
czasy zmieniły 1 — Dziś po tylu latach wolno jej roz
pamiętywać, wolno pielęgnować wspomnienia i uczu
cia kwiaty w piersi, lecz niech się nie zdradza! —

niech burzę, co w sercu jej przewala fale stłumi, je
żeli niecbce być śmieszną. Ogień przygasł, wdzięki 
przekwitły, marzenia się rozwiały, a sentymentalny, 
marzycielski wyraz na jej twarzy, jest już anachro
nizmem. Ten świat, który tak kochała, do którego 
tak się wdzięczyła, uśmiechała, niegdyś tak usłużny
i szczery zapomina o niej powoli, ten egoistyczny i 
cyniczny świat rzuci jej jeszcze ironicznie obelgę — 
panna pełnoletnia!

Każde szczęście trwa krótko. Jakby na przekorę 
jak bomba wpadł w rozmowę Tomasza i Rozalindy 
głos vortanzera (znowu żargon karnawałowy) skiero
wany do muzyki: galop!

Sala powoli się zapełniła; flecista drzemiący w 
oknie, obejrzał dziurki, pierwszy skrzypek podniósł 
znacząco smyczek i daleki kuzynek kankana, galop 
jakiegoś wiedeńskiego mistrza napełnił echem salon.

Muzyce galopady trudno się oprzeć. Puściły się 
pary ochoczo w około i wzdłuż. Antenor, który wie
dział z doświadczenia, że o nic łatwiej w tym tańcu, 
jak o przydeptanie nóg, wstał z kanapy, usunął się 
w kąt, gdzie się spotkał z hrabiną. Zaczął z nią za
raz żywy dyalog. Przewinął się w galopie Tomasz 
z Rozalindą. Uderzyło coś widocznie Antenora, bo 
się przechylił do hrabiny.

— Czy uważała pani jedną rzecz?
— Mów pan, mów pan.
— Panna Rozalinda miała łzę w oku.
— Z kim tańczy?
— Z ty m  Wołyniakiem.
— Pan się nie mylisz?
— Ależ nie mylę się. Na własne oczy widziałem

wielką łzę w prawem oku. A kto wie, czy ich nie 
miała w obydwóch.

— Za tę wiadomość musisz pan przetańczyć ze 
mną galopadę, dorzuciła wesoło hrabina.

Niemcżna powiedzieć, żeby ta konkluzja zupełnie 
przypadła do smaku Antenorowi, który galopady nie 
nawidził i każde większe zmęczenie odchorowywał, 
Ale hrabinie odmówić było niepodobna, zwłaszcza 
kiedy mu ten cukierek z hak wdzięcznym uśmiechem 
podała. Wyprostował się więc jak mógł najlepiej i 
rzucił w taniec rozpaczliwie.

Jednym galopada nic nie przypomina, przyszli, że
by tańczyć, więc tańczą, drugim przypomina chwile 
młodości i szału, Antenorowi przypominała ona u- 
wagę, którą sobie sam zrobił, aby się w czasie ga
lopady nie pokazywał i tańczących starannie omijał. 
Z rezygnacją dobywał on ostatnich sił. Galop szedł 
zacięty.

W tem zrobiło się zamięszanie. Z drugiego pokoju 
wybiegł Antenor, którego przed chwilą wywijającego 
widzieliśmy.

— Wiesz, niech djabli porwą galopa — takie 
rzeczy tylko mnie się zdarzają, rzekł do Ireneusza, 
którego spotkał w drzwiach. Wyobraź sobie, co się 
mnie stało: Hrabina bierze mnie do tańca. Puszcza
my się zatem i posuwamy się chwilę pracując no
gami, aby nie upaść, a rękami, aby się nie zderzyć. 
W tem coś się przewiduje hrabinie, aby przez drugi 
pokój przetańczyć. Nie, ta kobieta, jest z żelaza.— 
przerwał czerpiąc powietrza. Puszczamy się zattn) ' 
całym pędem — wyobraź sobie — uderzamy o stół 
z filiżankami i szklankami. Upadamy. Ja c“am n081



C88A8 x Niedzieli 18 Mxrot I S f t i

lutego 1876 zawartą przez rząd z towarzystwem ko
rni południowej; powtóre, wyraziła przypuszczenie, iż 
ta ugoda wejdzie w życie z dniem 1 lipca 1876, a 
po trzecia, zastrzegła, że aż do końca r. 1877 Błużyć 
będzie prawo żądmia zwrotu ceny kupna za linię 
lombardzko-wenecką. Ponieważ te zmiany są całkiem 
korzystne, przeto wnosi wydział, ażeby Izba przyjęła 
niniejszy projekt ustawy w brzmieniu uchwalonem 
przez Izbę deputowanych.

—  Wydział polityczny Izby wyższej zaleca przy
jęcie uchwalonego w Izbie deputowanych projektu 
ustawy o zmianie niektórych postanowień dodatku 
do ordynacyi wyborczej do Rady państwa dla Au- 
stryi dolnej i Galicyi.

chodzi z powszechnie znanego zakładu galwanopla- 
stycznego pp. Christofle & Comp. w Paryżu, zrobio
na według kopii Z. Astruca. Przez jakiś czas wy
stawioną była w Muzeum austryackiem dla sztuk i 
przemysłu.

Jutro w n i e d z i e l ę  od godziny 11 »/a do lej w 
Muzeum techniczno - przemysłowem odbędzie się 13ty 
wy a p. B. R y x a :  „O gospodarstwie domowem 
kobiecem a mianowicie o hodowli trzody chlewnej1*. 
, e środS d. 21 marca odbędzie się na korzyść 

ubogich zostających pod opieką Towarzystwa mę- 
8 Wincentego a Paulo, koncert amatorski,
w itórym wezmą udział ks. Marcelina Czartoryska, 
Towarzystwo muzyczne krak., dyrektor p. Stanisław 

I Niedzielski, p. Kaź. Hoffman

publicznego były dawane. Zgromadzenie starać się szenia długich włosów i brody, bez nich zaś para- 
powinno Usunąć powody, jeżeliby jakie były i upro fianie przestają ich prawie uważać za swych paste 
sić p. S., by tę czynność jakkolwiek może, czasem rzy. A dziwna rzecz, że właśnie popi, jak donoszą 
przj^rą i nadal zatrzymał. I dzienniki rosyjskie, najwięcej na ową gorączkę cho-

W ostatnich dniach uregulowano znowu stosunki I rują. 
stowarzyszenia straży pożarnej ochotniczej. Na miej- — Inżynier O; A. Mayrhofer w Wiedniu jest wy- 
sce p. Gornisiewicżaj który po kilkuletniej szczerej I nalazcą systemu dla zaprowadzenia zegarów pneuma- 
pracy około organizacji i rozwoju tej instytucyi, I tycznych, a raczej tarcz zegarowych, na których ska- 
z godności naczelnika zrezygnował, wybrano p. Bru-1 zówki posuwają się pod naciskiem powietrza zgę- 
nona Miczyńskiego, co pozwala rokować, że straż na-1 szczonego według jednego zegaru dokładnego w ob- 
sza pod jego kierownictwem dalej szybko rozwijać się I serwatoryum astronomicznem. Zawiązało się też w 
będzie. Zastępcą naczelnika zamianowano p. Franci-1 Wiedniu przedsiębiorstwo, które podejmuje się urzą- 
szka Kleina, kupca tutejszego. dzić w ten sposób zegary miejskie i prywatne i za

Pomiędzy członkami stowarzyszenia powstała myśl I pewną roczną opłatą utrzymywać je w ruchu. Przed-
EAnZflnisŁ W  IaP IA  fAflfjTTin _____ -  J  • i  t  ,  , ,  ,  . .  .  ,

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia 16go marca pochmurno; termometr od 
— l -0 doszedł - |-  5'6 C. Barometr ciągle nisko; o 
6ej raiK' dnia 17go marca stał on na 733'0 mili., 
termometr zaś wskazywał -+- 5'0 C. Wiatr zachodni.

— W niedzielę dnia 18go marca: Św. Aleksan
dra. — W poniedziałek dnia 19go marca: Św. Jó
zefa oblubieńca.

» l * r * w a  w s c h o d n i * .  W  T *  S
,  r ,  ____________________. my już w fejletonie naszeeo dziennika. k L a r . “ C T  * P_ . r! 1872-. ^ 0- rych właścimele me potrzebują troszczyć się ani o

W la d o B io ś e S  b l b l i v g r a f f l c z n e .

Kt.TAm.va . .  I -  - *  -  ~  —  .  »  -  | . ł g Ł A  W . t t S :

tek i kazał sobie objaśnić wszystkie szczegó y l r a :  o chorobach dziecięcych przez prof. J a k u b o -marca.
dencyę z Kiszeniewa z dnia 12 marca potwierdza" i *n • * * -  i —  - - --------
jącą wiadomości podawane przez nas o stanie armii fr0W,e bowiem postanowili pod _  'T a r n a w  16
rosyjskiej: „Niepogodna pora ostatnich trzech tygo- E Z n o i l  z*szcz? tn,e, w nśw‘ecie artystycznym 0 d kilku tygodni bawi u nas teatr pod dyrekcją! _  W Paryżu i Londynie nie dają się złotnicy i\ y  , . - - , - - ^  ou .
dni paraliżowała przygotowania wojenne, k t ó r e / f a k b S n o ś ć ^ ^  Woźniakowskiego. Udział publiczności był dotąd jubilerowie łapać oszustom sposobem zwanym „hL - \ l 7 7 J f7 !P” W<>» U“ e -° PT  D r a S k J r
prędko**- ^ - ° “ .pe- nt-ny--b k^Kch. wojskowych n ie |naszej muzyki oiczystei: n ro iam  W irm  I „ Ĉ 0Ci^x_nall iał,Oby. rz,et®ln^ Prac« tego|dzież o dwóch drzwiach“. W Wiedniu zaś padł ofia 1°. o w a k i e g o ,  wyciągi z prac obcych; sprawoze
pusów 
znaczonych 
tylko
sów

my, chór mięszany Go mó ł k i .  4. Z r. 1617nej 37 dywizyi piechoty i 16 dvwizvi kawalervi' dni I r ’,  - w y r u u i g . m .  z- r. i oiy
l1 '-  ' ’• - nale>v l [Hater, pieśń o świętym Stanisławie, kwartet

należy 1 dywizyę kozaków 5. Z wieku XVII. Smultn dnminn *których zaliczyć jeszcze
dońskich. Z tych skoncentrowano w Be&irabii i 
wybrzeża morza Czarnego 14 d 
kawaleryi. W ciągu marca mają 
4 dywizjami pieehoty i 2 kawaleryi, 
ewentualnie przeznaczoną do

ne- 
spn-

»P«~- |AieK8anara Fredry: „Śluby panieńskie,“ z którego po-1 nieść do mieszkania swego w „Grand h6tel“. Współ-1 i £ T f  Prof' Tadeusza Pil t.
Gaudę Iowa czystego dochodtt przeznaczoną jest dla tutej- nik jubilera zaniósł te kosztowności we czwartek do I yt  ° “ - I Pr*ktyka Jadow a; O rzecidi

wipkn YVTT e U A • u męski- azej bursy. Spodziewać się należy, że tak cel ten, hotelu, zapytał o mieszkanie hrabiego a edy mu wska- a  ” kasacyjnego; Praktyka adm in istracja
— —  w »ed. i grzecznie z U  J L  h^biege S S S S L K i ;

raz stargowane Rozporządzenia; Wiadomości urzędowe i prywatne, 
pomiędzy nich garnitur

oświadczył jubi-

f i v i S !  PrZ6Z DT j WÓLW,Cza3 d°Pieroby nastąpiło J  nez " cis W Z  op‘% 6^TJ“forteDian“ ó l M az u re k ’T l  I ~  A- W*' ^ ° CZOń 8JTarnowa w7rała nam 1 aakupno. Otworzywszy drzwi poboczne, wszedł do
gdy nrzeznaoon* 6 .     „  p i e ś c a  b ^ to n  \T T  7°^  77*  f 0Bite‘U do “ brani, drugiego pokoju. W e r  domyślił się, te hr. Yille-,

- ■ ■ ’ I un usz w na budowę kościoła Serca Pana Jezesa we I neuye nie sam mieszka, gdyż w pokoju rozrzucone W ciągu tygodnia zmarło osób 47 (męi. 32, kob.
gdy przeznaczone do zmobilizowania 10 dywiżyj pie- Precz z mo ch 
choty zostaną uformowano jako korpng i skoncentrO' 
wane w Besarabii jako armia rezerwowa, 
gołach tyczących się ewentualnego 
Prut, wiadomo co następuje: Do  ̂
łów rozmieszczonych między Akker^,
Ismailem wyszedł rozkaz ściślejszego

dla której robi W ykaz tygodniowy śmiertelności m . K rakow a  
2Q0 wszedł do I

do zebrania I drugiego pokoju. "Jubiler domyślił się, że hr. Ville- (od d- 4g0 do d- 10go marca włącznie).

śmiertelność na tysiąc mieszkańców 
nieźywourodzonych). Zmarło osób 

osób 6 ; — 6 osób 5; — 20 
— 40 os. 8 ; — 60 os. 16; 

lat 80 os. 1.
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klimst tutejszy-. | _  Wczoraj roipocząl się we Lwowie proce8 przc

ciw czterem oskarżonym o udział w tajnych, porząd
kowi spółecznemu szkodliwych stowarzyszeniach, oraz|sie czyniła Styrva i Tyrol l 'ty i z> ,  ̂ . — , , ■ — -------------, ---------
o propagandę ich tendencyj. Oskarżonymi s ą : Michał — Dr Z e n g t e l l e r  który Drzez kilka lat h m „ 7  don.0B1 .* Inabrnkn» że d- Ugo rzyna Barak, wyrobnica, 1. 30. — Na zapalenie płuc:
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ulicach spotykać można robotników pracujących w Aleksander Konstanty K a r a t j e w  lat 21 
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— Na zapalenie nerek po pło- 
syn służącej, 1. 7. — Na cho- 

Regina Englischowa, żona c. k. Dy-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 marca. Zawiązało

unikano. (Przegl. lekarski). Na marskość wątroby i zapalenie otrzewnej: Józef

, , ° w  4. i uro- wsparcia tej propa^

jA Wro7py«w a | “ 1 *  I j  ‘ ^  chemf | ^erna,

e » n 3 « v  L r ' L  r ^  - Pw0S1®dzemU kla8y matem.-przyrodniczej wie- Drożdż wyrobnik, 1. 54. — Na chłoniaka złośliwe- 
^  w , 8n Ci  a k a d e m i 1  u m i e j ę t n o ś c i  z d. Igo b. m. go wątroby: Sofron Tymiński, prof. gimnazyalny, 1.

lie w klasie Śre- przedłożono rozprawę zoologiczną prof. H e l l e  r a  57. — Na zapalenie otrzewnei: Katarzyna Zofia Ha-

rjj , J ,, , , i ---—
We środę odbyła się na wydziale prawnym tu-1 — W i e l i c z k a  17
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j.16™ u ° 1° .  mia ^yhład: „O istocie prawa za-lnego. W niedzielę przedstawiono komedyę: SeparacyaA 
czony' pod wzgl 7  f wyczerPû cy. wykoń- w której pani M. ze zwykłym sobie wdziękiem, v '

W Muzeum techniczno - przemysłowem krakow, 
wystawiona jest figura św. Franciszka z Assyżu we-

Aionzo Cano z. u ^^ ju n o  aierowac przeastawieniami, I wienie tej ozdobv Drzvrodzonei naihnleńnini I w  • j  - , •* "*’VT ” I z i  o, w urusseu z i '» , w noiomi ^3-1, w
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---------------  * 1 * 1251, w Dublinie 26'2, w Hamburgu 26'7, w Chem-

w koronkach hrabiny, wydobywają mnie odrywając 
falbanę. Hrabina woła: moje koronki! moje koron
ki!... Wiesz jak kobieta upada, to tam zawsze cho
dzi o koronki... o jestem skompromitowanym, doda 
ścierając pot z czoła, ona mi tego nie daruje.... ja  
znam tę kobietę....

Antenor jak co opowiadał, to wcale nie kończy: 
opowiadać. Ireneusz nie słuchał też już dalszych wy
wodów, cała jego uwaga zwróciła się ku nadchodzą
cym osobom. Między niemi był Wołyniak, którego 
bliżej nie znał, a którego tak znienawidził. Z weso
łą twarzą, z promieniejącem radością życia obliczem 
zbliżał się on w tę stronę. Ireneusz zachmurzył czo 
ło, zmarszczył brwi i wlepił wzrok w swego domnie 
manego rywala.

Jak Aiiman zły duch, kiedy ujrzał boga światło
ści, eofaął się i schował w ciemności najgłębszym 
zarodku, tak zużyty życiem i uciechami Ireneusz, 
patrząc na te pełną życia i elastyczności postaó, uj
rzał całą przepaść, całą stratę cnoty, o którą ten 
ostatni od niego był wyższym. Tyle poczucia piękna 
i szacunku dla cnoty zostało w nim jeszcze. Postać 
ta szlachetna i otwarta przypomniała mu najpiękniej
sze chwile własnej młodości, wzbudziła tysiące wspo
mnień gorzkich. Czuł się poniżonym, poniżenie to 
było tern dotkliwsze, że przychodziło samo z siebie. 
Zaczerwienił się i zbladł. Czem duma i pycha w obu 
drgającej życiem młodości? Więc teraz dopiero u- 
czuł się niższym od niego, teraz niebezpieczeństwo 
stanęło w całej pełni, kiedy się z nim zmierzył?

Tomasz przeszedł spokojny, wesoły, nie domyśla

jąc się nawet, że£był autorem dramatu, który gra 
w piersi Ireneusza. Jego sercem i myślami kołjsa 
wiatr wiosenny miłości. Byłby wszystkich uściskał, 
gdyby to było możebnem. Świat ten był tak pięknym 
a on czuł się jednym z nielicznych wybranych.

Ireneusz obejrzał go z tyłu, pogonił za nim wzro
kiem , dopóki nie zniknął mu z oczu. Wtedy za
zdrość, duma wzięły znowu górę w jego sercu. Czy 
miał może ustąpić z pola walki? Ani na chwile 
chociażby się miał zniżyć do walki z tym młodzień
cem. Uznać jego wyźszcści niemógł, nawet przed sa
mym sobą — ra  to zanadto był zarozumiałym.

Grać będzie do samego końca, teraz więcej niż 
kiedykolwiek, postawi wszystko na jedną kartę, a ta 
karta może zrobi jego szczęście. Tą ostatnią kartą 
był kadryl z panną Rozalindą. Niecierpliwie go też 
wyczekiwał.

Dopiero teraz budząc się z zamyślenia, spostrzegł 
się, że muzyka nie grała. Jakby na jego widok, za
wołał w tej chwili herold balowy:

— Pierwszy kadryl się zaczyna;
Ruszono się z miejsca, kto żył występował do 

środka. Cały zastęp mężatek i niemężatek rozwinął 
się w linii. Muzyka zagrała pierwsze takty Angot- 
kadryla. Antenor, który pani Honoryny nie cdstępo- 
wał, bo wiedział jak dba o ten taniec, przybiegł do 
Ireneusza, któremu teraz po raz drugi serce biło 
silnie na wieczorze.

- Słyszysz, powiedział, to pierwszy kadryl. My 
tańczymy vis & vis. Chodźmy się ustawić, ty tań
czysz z panną Rozulindą nieprawdaż?

— Jakto? — odezwał się w tej chwili vortlinzer. 
panna Rozalinda nie tańczy z panem...

— Obiecała mi, odparł Ireneusz...
— Kazała mi powiedzieć Panu, odrzekł dorodny 

młodzieniec: miałam tańczyć z panem Ireneuszem, 
ale powiedz mu Pen, że tańczę z kim innym a je- 
mu daję czwartego kontredansa...

Ależ ja nie chcę wcale jej czwartego kontrę 
dansal wy bąknął Ireneusz czerwieniąc Bię.

Ta,ń°zy zdaj0 “ i się z tym panem z Wołynia, 
dodał młody człowiek i oddalił się.

— Z Wołynia! — wyrwało się razem Antenoro- 
wi i Ireneuszowi.

Stali obaj naprzeciwko siebie.
— Cożeś zrobił ? zawołał Antenor pierwszy z obu

rzeniem.
—  Z Wcłynia! — mruczał Ireneusz.
— Ale cóżeś zrobił?
— Ależ to nie możebne.
— Co niemożebne?
— Nie to niemożebne! —  zawołał Ireneusz, któ

ry nie mógł przyjść do ładu z myślami.
Zdawało mu się w tej chwili, że mu sufit runie 

na głowę.
— Rozumiesz mój kochany, dodał nacierając An- 

;enor, gdyby to o mnie chodziło, to mniejsza, ale tu 
Chodzi o moją damę, o panią H onorynę!...

Ireneusz stał jak skamieniały. Nic nie mówił, nie
mógł czy nie chciał się tłomaczyć.

Będą myśleli, że to moja wina. Pani Honory- 
na tego mi nie darnje, że nie będzie mogła tańczyć.

Twoja niezgrabność spada teraz na mnie. Nie wiesz 
w jakiem mnie Btawiasz położeniu.

Ireneusz stał ciągle, nic nie mówiąc, podkręcając 
tylko nerwowo wąsa. To doprowadzało do rozpaczy 
Antenora. Nie mógł pojąć, jak ktoś mógł brać na 
zimno jego wymówki, Było to lekceważeniem sobie 
jego osoby. Tymczasem pani Honoryna, która wzdy
chała do chwili gdzie z roli statystki przejdzie do 
czynnej roli przybiegła do Antenora niespokojna i 
klepiąc go lekko po ramieniu wachlarzem rzekła:

—  Panie Antenorze, czyto panie panów szukają? 
Antenor tą  razą nic nie mówił, tylko patrzał na

Ireneusza.
7~ Nie bądźmyż ostatniemi, już pary ustawione 

dodała niespokojnie.
Antenor klął w duszy, złorzeczył wszystkimu i 

Ireneuszowi. Nic jednak nie odpowiadał, tylko wska
zał rozpaczliwym ruchem ręki na Ireneusza i rzekł:

~  Pan Ireneusz wszystkiemu winiea, nie możemy 
tańczyć, bo nie mamy vis & vis. Potem zaczął się 
tłomaczyć. Dama jego spojrzała mu w oczy surowo; 
nie wypowiedziawszy słówka, zagryzając tylko wargi 
wróciła na swoje miejsce. Milczenie to było znaczą- 
cem, znał je Antenor, i pobiegł za nią aby ją  prze
nosić. Wachlowała się silnie. Usłyszał tylko słowa:

— Tak niegrzecznemi umieją być tylko Krako
wianie !

Słowa te były skierowane do Antenora. W iryta- 
cyi, pani Honoryna rzuciła anathema na całe miasto. 

Dla Antenora zbieg ten okoliczności był piorunem 
niejasnego już nieba. Ireneuszowi zdawało się, że

[deszcz z piorunów pada na niego.
I  cna coś podobnego zrobiła!
Wszystkie nadzieje jego upadły. Papiery któro 

trzymał w ręku, po których sobie tyle obiecywał, 
nie miały już żadnej, żadnej wartości. — Krach był 
zupełny. Z rozpaczą patrzył na posadzkę, której ry
sunek w rjł się na zawsze w jego pamięci.

Nie, tego się nigdy nie spodziewał!
Wyniósł się do saloniku, aby szukać swego kape

lusza. Gniew, żal, zazdrość i gorycz miotały jego du
szą. Tymczasem kadryl się zaczął. Z głównego salo
nu, dochodziły go słowa: Panowie naprzód! — Tour 
des mains! — Panie naprzód! — Każde z tych słów 
było pchnięciem sztyletu dla niego.

Zajrzał jeszcze po raz ostatni do salonu, chciał 
kielich do dna wychylić. Trzydzieści par wykonywa
ło szachową partyę kontredansa. Rozalinda promie
niejąca, szczęśliwa balansowała właśnie z Wołynia- 
kiem. Chwycił za kapelusz i wybiegł

Wołynia nigdy nie widział, ale to pewna, że mu 
się nigdy tak brzydkim nie przedstawił jak teraz. 

Dla Róży przedstawiał się on zato coraz idealniej.

Marzenia jej spełniły się. Tomasz miał ładny ma
jątek na Wołyniu a jeszcze ładniejszą duszę. Dzisiaj 
wspominają oni tam karnawał spędzony w Krakowie 
: są szczęśliwi.

A . D.
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nitz 28-0, w Amsterdamie 28-7, we Wrocławiu 28-9, 
w Królewcu 30-3, w Monachium 3 2 1 , w Gdańsku 
34-7, w Tryeście 37-1, we Lwowie 40‘7, w Peszcie 
41-6, w Krakowie 58-6. Śmiertelność na ospę wy
nosiła w Londynie 10 4 , w Wiedniu 1-5, w Brukseli 
1*7, w Krakowie 7-4, w Lille 10-5.

Kraków, dnia 14 marca 1877 r.
Oddział statystyczny Mag. m. Krakowa 

Dr. Lutostański.
L

Spraw y sądowe.
Kraków 17 marca.
W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
W  poniedziałek dnia 19go b. m .: Stanisława Pa

muły o podpalenie (przed sądem przysięgłych); Jana 
Piwowarczyka o gwałt publiczny; Michała Mrożka o 
oszustwo; Franciszka Szopy o kradzież; Mateusza 
Kramarczyka o obrazę M ajestatu; Teresy Miranow- 
nej o kradzież; Rozalii Drabinowej o ciężkie uszko
dzenie ciała; Wojciecha Tuchowicza o ciężkie uszko
dzenie ciała; Kazimierza i Anny Wójcików o ciężkie 
uszkodzenie ciała. We wtorek d. 20go b. m : Maryan- 
ny Grzybaczowej o podpalenie (przed sądem przysię
głych); Jana Batki o ciężkie uszkodzenie ciała; Jó
zefa Banasia o ciężkie uszkodzenie ciała; Apolonii 
Szubowej o wykroczenie przeciw bezpiecz. życia; Pio
tra Jarona o kradzież; Karoła Burowskiego o kra
dzież ; Maryanny Kortowej o kradzież; Kajetana Ga
duły o kradzież; Wincentego Kulki o ciężkie uszko
dzenie ciała; Jana Fitosińskiego o kradzież. We śro
dę dnia 2 Igo b. m .: Tomasza Szmnlskiego o skryto
bójstwo (przed sądem przysięgłych), rozprawa na dwa 
d n i; Izaaka Teschera i Dawida Bergmona o oszu
stwo; Błażeja Lasona o oszustwo; Jana Żyły, Józefa 
Jaśki i Wawrzyńca Zielińskiego o ciężkie uszkodzenie 
ciała; Wojciecha Nowaka o kradzież; Antoniego Bla- 
ka i Ferdynanda Latona o kradzież; Anny Stępko 
wej o oszustwo; Agnieszki Bochenkowej o kradzież. 
We czwartek dnia 22go b. m .: Jana Szczura o cię
żkie uszkodzenie ciała; Józefa Ciorona o kradzież; 
Jana Ryszkały o kradzież; Jędrzeja Chodana i Woj
ciecha Wójcika o kradzież; Piotra Capały o kra
dzież; Maryanny Sadowskiej o oszustwo; Wojciecha 
Urbasia i Jana Pawlusa o kradzież; Reginy Płachto- 
wej o kradzież; Katarzyny Namysłowskiej o kradzież; 
Majera Kleinbergera o gwałt publiczny W  piątek 
d. 23go b. m .: Józefa Michalika 0 zabójstwo (przed 
sądem przysiea • Maryanny stępkowej o kra- 
l l .ó z ;  Magdaleny Łukasikowej o kradzież; Antonie
go Bantoszewskiego o kradzież; Jana Simy o ciężkie 
uszkodzenie ciała; Korn. Skotnickiego o kradzież; 
Magdaleny Zborowskiej o wykrccz. przeciw bezpiecz. 
życia; Marcina Mikołajczyka o kradzież; Salomona 
Threbergera, Walentego Szkatuły, Wawrzeńca Góry 
i Jana Chowańca o ciężkie uszkodzenie ciała. W  
sobotę dnia 24go b. m .: Jakóba Ryngera o podpale
nie (przed sądem przysięgłych).

świadkami, iż ofiarę swą gołemi rękami tak długo 
dusił, dopóki ducha nie wyzioaęła, że wreszcie ce
lem uchronienia się od odpowiedzialności karnej nie
żywą już żonę swą na olszynie powiesił.

Obwiniony nie przeczy zupełaie, by powyższego 
przyznania nie uczynił, twierdzi tylko, »że to z żartu* 
zrobił.

Znawcy atoli przy rozprawie słtchsni stanowczo 
zaprzeczyli tej okoliczności, by Katarzyna Pleziowa 
gołemi rękami była uduszoną, a opierali owe orze
czenie na tych danych, że kemisya sądowa na miej
scu czynu znalazła, prócz grubego powrozu, na któ
rym Katarzyna Pleziowa była powieszoną, cieńszy 
sznurek silnie około szyi jej okręcony. Sznurek ten 
nadto pozostawił na karku głęboki rowek, który w 
obwodzie swym okazywał liczne wynaczynieaia krwi, 
co tylko za tą okolicznością przemawia, że sznurek 
ten, jako narzędzie duszenia przez sprawcę był uży
ty, że rowek nie mógł pochodzić z okręcenia Sznur
kiem po śmierci.

Obwiniony nie jest w stanie wytłómaczyć zkąd 
ten cieńszy sznurek na zwłokach żony się znalazł i 
wypiera się by on sam takowy na szyję jej zadzie
rzgnął.

Po przemówieniu prokuratora i obrońcy sędziowie 
przysięgli na zadane im pytania, z których pierwsze 
główne obejmowało cechy morderstwa, drugie zaś kwa
lifikowało morderstwo, jako skrytobójcze, odpowiedzieli 
jednogłośnie: t ak .  W skutek czego wyrok opiewał 
na  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

T a r n ó w  4 marca.

Skrytobójstwo.
Przewodniczący radom sądu krajowego p. D a n e c k i ’ 

Asesorowie: radca sądu kraj. p. S z k l a r s k i ,  
adjunkt sąd. p. H e r o l d ,  pisarz auskultaat p. 
S e i d e l .  Oskarżyciel publiczny i prokurator 
rządowy p. C s y s s c z a n .  Obrońca Dr Wład. 
D u l ę b a .

Sędziowie przysięgli pp .: Alekssnder Berski, Leopold 
Walter, Mikołaj Biestek, Władysław Artwiński, 
Gabriel MUhlrad, Maoiej Włodek, Albert Chru- 
ścielewski, Józef Niedzielski, Tadeusz Górski, 
Feliks Nowicki, Mendel Hornhauser, Mieczysław 
Bobrownicki.

Franciszek P i e z  i o 44 lat liczący, wdowieo w Cho
chlach w powiecie Ropczyckim zamieszkały, wszedł 
powtórnie w związki małżeńskie i  Katarzyną Kmiet- 
kówną w same zapusty 1876 r. Wedle podania Jana 
Kmiotka, ojca Katarzyny Pleziowej, wyszła jego cór
ka li tylko z potrzeby za mąż, by uniknąć konie
czności tułania się po służbach, Franciszek Plezio zaś, 
jak sam przyznaje, w tym tylko celu powtórnie się 
ożenił, by znaleźć w żonie dobrą gospodynię domu. 
Już te obustronne założenia nie zapowiadały szczęśli
wego pożycia nowożeńców. W krótkim czasie po ślu
bie uczuli małżonkowie wzajemny wstręt ku sobie a 
odtąd dom ich był widownią ciągłych kłótni i bójek, 
co między sąsiadami nie małe wywoływało zgorsze
nie. Ten rozstrój małżeński doszedł tak daleko, żs 
Katarzyna Pleziowa opuszczała po trzykroć dom swz- 
go męża i po trzykroć, li tylko z dorady własnego 
ojca do domu męża powracała. Stan taki trwał bez 
przerwy aż do 16 września 1876 r., którego to dnia 
w nocy zbrodnia skrytobójstwa na osobie Katarzyny 
Pleziowej dokonaną została.

Zaraz nad rankiem dnia 17 września zbudził Fran
ciszek Plezio swego najbliższego sąsiada Tomasza 
Zawadzkiego i oznajmił mu z widoczną oznaką po
mieszania i trwogi, że żona jego nocną porą z izby 
bez wieści zniknęła, a wreszcie zawezwał Tomasza 
Zawadzkiego, by z nim do pobliskiego lasku olszo
wego się udał, skąd go przed chwilą naszczekiwanie 
psa doleciało. Gdy się obaj w wskazane miejsce 
udali, dostrzegł Tomasz Zawadzki już z dali bielącą 
się poBtać ludzką, w której za zbliżeniem się rozpo
znał powieszoną na drzewie żonę Franciszka Plezi. 
Franciszek Plezio starał się na razie wpoić w To
masza Zawadzkiego przekonanie, że żona jego dopu
ściła się samobójstwa przez powieszenie, lecz tak To
masz Zawadzki, jakoteż i na wieść zbrodni licznie 
zebrani włościanie, ogólnie dali się słyszeć z zdaniem, 
że wadług wszelkiego prawdopodobieństwa Katarzyna 
Pleziowa musiała paść ofiarą obcej ręki. Głos publi
czny wskazywał Franciszka Plezię, jako sprawcę 
czynu.

Franciszek Plezio przyaresztowany wypierał się 
zrazu zarzuconej mu zbrodni, lecz następnie w śledz
twie i przy rozprawie głównej przyznał, że pobu
dzony kłótnią, jak również czynną zniewagą ze strony 
żony do szalonego gniewu, pochwycił żonę swą za 
gardło i dusił ją , poczem ta padła bez ducha na zie
mię. Oskarżony zaprzecza jednakże stanowczo przy 
rozprawie, by żonę swą rozmyślnie był udusił, twier
dząc, że śmierć przypadkowo nastąpić musiała. Ob
winiony widząc okropność swego czynu, chciał cały 
wypadek tym pokryć pozorem, że żona jego sama so
bie tycie odebrała i w tej myśli działając powlekł 
był trupa do pobliskiego lasku olszowego i powiesił 
go na pierwszej lepszej olszynie.

Świadkowie tłuchani podczas rozprawy głównej ze
znali zgodnie, że obwiniony siedząc z nimi spólnie 
w areszcie śledczym w Ropczycach żądał od nich 
wskazania mu sposobu obrony, przyczem się przy
znał, śe już od kwietnia 1876 r. nie odstępował go 
zamiar zamordowania żony i że w nocy z dnia 16go 
na 17 września tegoż roku zamiar ten w czyn za
mienił. Zeznał dalej obwiniony przed pomienionymi

Gospodarstwo, przemysł i handel

Jarmarki krakowskie.
Otrzymujemy memoryał drukowany jako manu

skrypt, a wręczony Prezydentowi miasta przez p. 
A. S z c z e p a ń s k i e g o ,  a źe przedmiot ten dosyć 
szeroki ogół obchodzi, podajemy z niego następujące 
streszczenie:

„Jarmarki zaprowadzone zostały:
1) celem unormowania umów jesienny, h i wio

sennych między miejscowymi i prowincjonalnymi 
drobnymi kupcami, a miejscowymi i zagranicznymi 
hurtownikami.

2 ) ułatwienia w właściwych porach wygody han
dlowej dla publiczności przez zgromadzenie znacznej 
iiczby konkurujących z sobą towarów.

3 ) podniesienia dochodów i znaczenia miasta. 
Jarmarki zrazu ożywione upadają, bo przywożono

do nas bardzo wiele towarów lichych, kupujący do
znawali zawodu, a oszuści wychodzili bezkarnio. — 
Jarmarki straciły wielki, kontraktowy charakter.

Czy znieśó je dla t 6go? Wobec tego pytania staje 
drugie: czy one zawadzają, szkodzą komu?

Zdaniem autora memoryału zasługiwałyby dopiero 
wtenczas na zniesienie, jeśliby mimo łożonych w 
przyszłości starań, opieki i ułatwień okazało się, że 
się nie udają. I  dotychczasowe nie są zupełnie bez
użyteczne. W niektórych przedmiotach handlowych, 
jak np. płótnach szląskich, wyrobach filcowych i kraj- 
kowych, wielu artykułach konfekcyjnych, słodyczach 
wschodnich i niektórych rodzajach wyrobów ślusar
skich, blacharskich i szczotkarskich, odbywają się 
dosyó znaczne tranzakeye i to nie tylko między kup 
cami i publicznością, ale też i między hurtownika 
mi a szczegółową sprzedażą.

Miara handlowego popytu i zbytu towarów tak 
obcych, jak i swojskiego pochodzenia, którą tylko 
jarmarki dobrze uwidocznić mogą, jest najlepszą 
wskazówką dla przemysłu, dla produkcyi krajowej, 
w którą jej stronę zwrócić należy swą czynność. — 
Koszta poniesione przez miasto rentują się nawet 
obecnie, publiczność ma pewną wygodę, a miasto 
korzyści z jakiegokolwiek zjazdu.

Są więc i dziś korzyści, chodzi o ich zwiększenie, 
o usuwanie przeszkód i dopomaganie warunkom do
datnim, a drobne dzisiejsze korzyści mogą stać się 
większemi.

Środki prowadzące do tego celu, a podane przez 
autora memoryału są następujące:

1) Utworzenie komisaryatu jarmarkowego, któryby 
się rozmieszczeniem kupców po budkach i lokalach 
prywatnych, ułatwianiem ekspedycji kolejowej i cło- 
wej, a następnie biegiem tranzakcyj zajmował, z cze
go wyniknąćby mogły nader pouczające sprawozda
nia (Messbeńchte).

2) Ogłaszanie drukiem spisu uczęstników i wymie
nieniem towarów z należytym względem na miejsco
wych hurtowników.

3) Ogłoszenie dnia jarmarku i adresu komisaryatu, 
tak w ogniskach hurtownego handlu, jak i w mia
steczkach prowincyonalnych, celem zachęty do licz
nego zjazdu i zbliżenia wielkich hurtowników do 
drobnego handlu krajowego.

4) Urządzenie ankiety jarmarcznej z reprezentan
tów władzy, ekonomistów i wysłanników dziennikar
stwa złożonej i ogłaszmie ważniejszych jej uchwał 
lub opinij.

5) Urządzenie z b i o r o w e g o  b a z a r u  na czas 
jarmarku dla wyrobów krajowych rękodzieł drobnych, 
krajowego przemysłu domowego, oraz dla tych ga
łęzi przemysłu, które zwykle sklepów nie utrzymują 
lub nie mogą"

Urządzenie takiego bazaru zbiorowego dwa razy 
do roku, z dołączeniem adresów producentów i ozna
czeniem stałej ceny, uważa autor bardzo słusznie za 
jeden z najskuteczniejszych sposobów „wprowadzenia 
wyrobów przemysłu domowego na drogę handlową, 
co jest warunkiem sine qua non powodzenia".

Radzi nadto ant r memaryału:
6) Usunąć z jarmarków s t r a g a n i a r s t w o ,  któ 

rych miejsce na targach w piątek i we wtorek.
7) Podzielić jarmarki na pewne grupy i oddziały 

według rodzaju" towarów.
8) Połączyć wy s t a w y  n a s i o n ,  m l e c z a r s t w a ,  

s a d o w n i c t w a  i k u l t u r y  w a r z y w  zjarm ar- 
kami.

9) Oznaczyć czas wiosennego jarmarku tak, aby się 
kończył w środku wielkiego tygodnia, kiedy się i na 
święta i na s e z o n  wszyscy zaopatrują. Poświąteczne 
jarmarki muszą kuleć, bo już poprzedni odbył się 
napływ publiczności, który się nie powtórzy.

10) Poczynić kroki, ażeby jednocześnie z jar
markami odbywały się Btałe doroczne zjazdy różnych 
instytucyj jak np. towarzystwa rolniczego, ubezpie
czeń i innych, co będzie zyskiem zobopólnym na 
podstawie liczniejszego zjazdu.

Streszcza zaś autor naturę tych środków w czte 
reeh słowach: o p i e k a ,  z a c h ę t a ,  p o r z ą d e k  
r o z g ł o s .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Dspss&e. tehgrajiczne.

K otar 16 marca. (Poi. Cor.) Wczoraj parowiec ro
syjski „Łazarew" ze zbożem i mąką przybił tu, a ładu
nek ten przewieziony będzie na pięciu najętych statkach 
rzeką Bojaną do wschodniej Czarnogóry. Warownia 
turecka Niksicz zaopatrywaną jest przez Skadar i 
Podgorycę, a książę Czarnogórski dostarcza potrze
bnych na ten cel koni.

F a r j i  15 marca. Odjazd jenerała I g n a t i e w a  
(dziś wieczór) do Londynu nastąpił w skutku otrzy
manych dziś rano od lorda Derby uwiadomień.

R z y m  15 marca. Kardynał S i m e o n i  zawe 
zwał z polecenia Papieża na czerwiec wszystkich za
granicznych kardynałów mianowanych od r. 1870 
dla dokonania obrzędu udzielenia im kapeluszy. Pa
pież będzie miał w ich obecności drugą alokucyę, 
tyczącą się położenia Kościoła i papiestwa wobec 
rozmaitych rządów. Stolica Apostolska przesłała bi
skupom wraz z alokucyą tajną encyklikę o prowa 
dzeniu rządów Kościoła.

Londyn 15 marca. Ąjeucya Reutera donosi: 
Dziś przedłożone zostało radzie prawodawczej spra
wozdanie o finansach Indyj wschodnich. Wicekról 
Indyjski oświadczył, iż położenie jest zadawalniające 
i budzi nadzieje na przyszłość, W skutku wydatków, 
do których głód dał powód, wypadło zaciągnąć po
życzkę 6,250,000 funtów sterl., z czego przypada na 
Indye 2 V2 milionów. Wicekról zaleca, aby rząd an
gielski postarał się u parlamentu o upoważnienie 
do wypuszczenia w Anglii 3,750,000 funt. sterl.

Ateny 16 marca (Polit. Corr.). Zaledwie mi- 
■isteryum D e l i  g e o r g i s  objęło zarząd spraw pu
blicznych, już napotyka na zaciętą opozycyę w Iz
bie. W ostatnich dniach tego tygodnia zaszły bar
dzo burzliwe posiedzenia Izby. Deligeorgis wniósł 
zmianę ustawy o odpowiedzialności ministrów i zna
lazł namiętny opór. Deputowani nieobecni przyby
wają z prowincyi i według wszelkiego prawdopodo
bieństwa można przewidzieć w tych dniach u p a d e k  
gabinetu Deligeorgisa.

Mowy Jork  14 marca. Gubernatorem kraju 
New - Hampshire wybrany został B i n g ,  kandydat 
republikański, znaczną większością. Ciało prawodaw
cze tego kraju składa się również z republikanów, 
jak również do partyi tój liczą się dwaj reprezentanci 
do kongresu.

Wiele hałasu o nic. Dowiodła tego odpowiedź pre
zesa gabinetu ks. Auersperga na interpelacyę upo 
minającą się o pogwałcenie praw austryackich pod 
danych w Rumunii. Zdawałoby się, źe chodzi rzeczy
wiście o międzynarodową sprawę. Tymczasem rzecz 
ogranicza się na wydaleniu kilku rodzin żydowskich 
przybyłych z Bukowiny. Na podstawie traktatu przed 
rokiem zawartego, prezes gabinetu obiecał upomnieć 
się o tę niegościnnność rządu rumuńskiego. Nowella 
do ustawy drukowej została przyjętą na wczorajsze® 
posiedzeniu Izby niższej Rady państwa w trzeciem 
czytaniu. Na czele dziennika wskazujemy właściwą 
doniosłość wniosku p. Sturma, którym jeszcze kluby 
się zajmują. Wi iosek p. Prato o podział Tyrolu na 
dwis prowineye z osobnym sejmem dla włoskiej, a 
osobnym dla niemieckiej części tego kraju ma nie
bawem z komisyi specyalnej ukazać się w Izbie. N. 
fr .  Presse gorąco popiera ten podział Tyrolu, bo 
italianissimi tyrolscy są wybornymi centralistami i 
mają łaski w obozie wiernokonstytucyjnym.

Obrady parlamentu niemieckiego nad budżetem 
idą dalej zwykłym trybem. Podczas obrad nad do
chodami z ceł, Kardoiff żądał przywrócenia u wzglę
dnię utrzymania nadal ceł wchodowych, zawierając

;raktat handlowy z Austro-Węgrami. Prezes urzędu 
kanclerskiego, minister Hofman oświadczył, iż rząd 
niemiecki niema zamiaru przyznać Austryi jakiekol
wiek ulgi względem ceł wchodowych, a zaprzeczył, 
aby przez zniesienie ceł od żelaza, groziła przemy
słowi niemieckiemu jaka szkoda.

Sąd najwyższy w Lubece (będący niegdyś sądem 
kasacyjnym dla kilku krajów północnych Niemiec) ma 
rozstrzygnąć spór między Prusami a Saksonią z po
wodu kolei żelaznej.

Pisaliśmy onegdaj na podstawie telegramu o in- 
terpelacyi deputowanego 0 ’Clery w Izbie gmin par 
lamentu angielskiego. Nazwisko interpelanta rozmai
cie bywa podawane, jak Ohlery, O'Leary, ale isto
tnie zowie się on 0 ’Clery i należy do irlandzkiego 
stronnictwa Home-Bule, czyli separatystycznego. In- 
terpelacya jego na posiedzeniu d. 12go brzmiała do
słownie według Reutera: „Czy rząd Jej kr. Mci ma 
zamiar dać poznać Carowi, jakąby odniósł korzyść 
przez zreformowanie i ulepszenie administracji swoich 
poddanych polskich, zaprowadzając instytucye repre
zentacyjne i konstytucyjne? Reformy te mogłyby słu
żyć za wzór dla rządu Sułtana w dziele odrodzenia 
w krajach tureckich, o które Cesarz Rosyjski upo
mina się tak gorąco dla dobra ludzkości i cywiliza- 
cyi“ (śmiech i oklaski). Ironiczne to zapytanie^ zbył 
minister Bourke, jak wiadomo, suchą odpowiedzią 
odmowną.

Długo w wątp iwoścf pozostający wyjazd jenerała 
Ignatiewa do Londynu nastąpił wreszcie onegdaj, i 
od tej chwili wzrosły w prasie angielskiej nadzieje, 
że zabiegi jenerała nacechowane już w Paryżu po
jednawczo i pokojowo, zostaną teraz depioro uwień
czone pomyślnym skutkiem. Nie ulega wątpliwości, 
że propozycye powiezione przez hr. Szuwałowa, od
nośnie do protokułu, nie zupełnie odmownie przez 
gabinet St. James przyjęte zostały, co wywołać miało 
wyjazd jen. Ignatiewa do Londynu. Można więc spo
dziewać się, że w początku przyszłego tygodnia zna
ną już będzie treść owego dokumentu, który ma 
wrzekomo zażegnać oczekiwaną od tylu miesięcy burzę 
na Wschodzie. Nie możemy podzielać w zupełności 
tego optymistycznego zapatrywania Bię dzienników an
gielskich na obecną sytuację, i nie sądzimy, aby 
Rosya po tak wielkich wyaileniach i po nieo- 
strożnem ukazaniu przed Europą wszystkich wad 
organizacji wojskowśj, kontentować się miała owym 
protokołem pokcnferencyjnym, choćby redakeya cne
go była dla Rosy i bardzo zaszczytną i choćby ta 
kowy zawierał jasno określone zbowiązanie na Portę 
nałożone, a nowem świeżo wynalezionem mianem 
„obligation ćtroite" ochrzczone. Nie było może w 
całym przebiegu sprawy wschodniój zeszłego roku 
poruszonćj, chwili tak ważnój jak obecna, jeśli isto
tnie prawdą jest, źe dokument, nad którego sporzą
dzeniem w Londynie pracują dyplomaci, ma osta
tecznie wpłynąć na rozwiązanie pytania: wojna czy 
pokój. Jeśliby tak być miało, to przypuścić należy, że 
hwestya wewnętrzna jest stokroć dla Rosyi ważniejszą 
aniżeli jej dyplomatyczna akcya i widoki politycz
ne, i że pokój jeśli nie konieczną, to przynajmniej 
nader pożądaną jest dla niej rzeczą. Tak ważnej 
kwestyi nie można dziś jeszcze rozstrzygnąć, lecz to 
co nas dochodzi o stanie umysłów w wielkich miastach 
rosyjskich, szereg procesów politycznych w Petersbur
gu, szczegóły o armii pod Kiszeniewem, które dziś za 
mieszczamy pod działem: „Sprawa wschodnia" i wreszcie 
pokojowe usposobienie Cesarza Aleksandra, wszystko 
to zdawałoby się wskazywać, że wojna choćby była 
postanowioną przez Rosyę, jest niemożebną i że obecnie 
ważniejsze są tam sprawy do załatwiania, aniżeli in
teresu chrześcian na Wschodzie. Wszystko to zga
dzałoby się także z naszemi informacjami o Rosyi, 
umieszczonemi przed kilku dniami, a które powsze
chną zwróciły na siebie uwagę nie tylko u nas, ale
i za granicą.

Podróż jenerała Ignatiewa do Londynu spowodo 
waną została jedynie, jak donosi Wiener Abendpost, 
niektóremi zmianami, które lord Derby chce zapro
wadzić w redakcyi protokółu. Nad temi zmianami 
obradują obecnie dyplomaci rosyjscy i ministrowie 
angielscy w Londynie; o ile one dotyczą się formy 
czy treści, trudno przesądzać. Niebawem dowiemy 
się o tem. Co zamierza mówić głośny dziś protokół, 
dotąd nie jest wiadomem. Nic też dzisiaj nie wiemy 
nowego o podniesionej wczoraj w dziennikach pół- 
urzędowych sprawie rewindykacyi praw Rosyi do czę
ści Bessarabii odstąpionej Księstwom Naddunajskim 
traktatem paryskim.

Telegram wczoraj wieczór doniósł, iż ministrowie 
w Bukareszcie oświadczyli na posiedzeniu senatu, iż 
drogą dyplomatyczną nie doszła ich żadna o tem 
wiadomość. Byłoby przecież możliwem, iż Rosya 
chciała się pierwej pod tym względem porozumieć 
z mocarstwami, i że w toczących się układach w 
Londynio podniesie także tę sprawę. Jenerał Ignatiew 
ma z Londynu powrócić do Paryża.

Porta uznała warunki postawione przez Czarno
górę za nieprzyjmowaln9. Pełnomocnicy ks. Mikołaja 
zażądali nowych z Cetyni in3trukcyj. Oto najnowsza 
faza układów Turcyi z Czarnogórą.

Przypomną sobie czytelnicy, iż przed miesiącem 
doniesiono nam z Berlina, źe ks. Bismark nosi się 
z myślą wystosowania do Prancyi noty z żądaniem 
rozbrojenia departamentów wsch ’ u
z Alzacyą i Lotaryngią. Otóż

gielskim p. Lewis interpelował w tych datach rząd, 
czy nie wie nic o żądaniu gabinetu berlińskiego, wy
stosowałem do Prancyi, z sieci ania robót f - m f i k 
cyjnych w pogranicznych z cesarstwem Nismie < 
granicach. Podsekretarz spraw zcwiętrzbych iLurs.e 
nie zaprzeczył stanowczo tej obiegajv-cj *  Lcndyme 
pogłosce, lećz ograniczył się na oświadczeniu, 20 B 6 
otrzymał żadnych doniesień potwierdzających ją.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!9

W iedeń 17 marca. Klub lewicy upoważnił 
przewodniczącego do porozumienia się ustnego z prze
wodniczącymi innych klubów wiernokonstytucyjnych 
co do zwołania konferencyi stronnictwa w celu na
radzenia się nad wnioskiem Sturma, dążącym do 
zmiany ustawy o delegacjach wspólnych. Dalej klub 
uchwalił, aby nad przedłożeniem rządowem o wy
słanie deputacyi regnikolarnej rozpocząć zaraz obra
dy w Izbie, nie odsyłając go do wydziału.

B e rlin  1 7  marca. Z powodu urodzin Cesarza 
Wilhelma, oczekują tu także przybycia Arcyks. Ka
rola Ludwika i księcia Bawarskiego Luitpolda.

W e r s a l  17 marca. Izba uchwaliła 296 głosami 
przeciw 197 zezwolić na wytoczenie procesu Pawło
wi Cassagnac. Nieprzejednani głosowali razem z pra
wicą przeciw temu zezwoleniu.

Londyn 16 marca. Jenerał Ignatiew przybył 
;u dziś po południu. — W  Izbie niższej oświadczył 
minister N o r t h  co te , iż rząd otrzymał propozycyę 
rosyjską, aby przystąpił do protokułu, który zapatry
wania się mocarstw na położenie kwestyi wschodniej 
obejmować będzie. Projekt protokułu w formie propo
nowanej przez Rosyę, został udzielony lordowi D e r 
by w niedzielę; od tego czasu gabinet rozbierał go 
i wniósł niektóre zmiany wyrażeń, udzielił tych po
prawek hr. S z u w a ł o w o w i ,  który teraz oczekuj* 
na instrukcje swojego rządu. F a w c e t t  oznajmił, iż 
wkrótce zwróci uwagę Izby na dowody mieszczące 
się w depeszach lordów Derby i Salisbury, iż zda
niem rządu mocarstwa mają prawo w interesie po- 
toju europejskiego domagać się od Turcyi dostate
cznej rękojmi ze względu na lepszą administrację.

Londyn 16 marca. Times upatruje podobnież 
w podróży I g n a t i e w a  do Londynu oznakę roku
jącą zawarcie pokoju; jenerał nie przystałby na 
zmianę programu bez uzasadnionej nadziei ułożenia 
z zadowoleniem wszeebstronnem protokułu.  ̂ Times 
upomina rząd, aby nie opierał się zbytecznie przy 
warunku, iż obietnica Rosyi pod względem demobi- 
lizacyi objętą była protokołem.

Londyn 17 marca. Według doniesienia Timesai 
rozprawy ganinetu angielskiego nad protokołem odno
sić się mają tylko do pytań ubocznych, a co do głó
wnego pytania, orzeczenie miało już podobno zapaść 
stanowcze. Przychylenie się Rosyi do zmian angiel
skich jeszcze przed odjazdem ztąd Ignatiewa, jest 
oczekiwanem. Zaraz potem przystąpią do tego pro
tokołu inne mocarstwa. Wszystkie mocarstwa przy
kładać się będą bez przerwy do celów, którym się 
Rosya poświęciła i oświadczą, iż biorą na siebi* 
obowiązek oznajmienia Porcie tego zamiaru swego i 
zalecą jej zaprowadzenie reform przez konferencję po
stanowionych. Rosya uważać to będzie za dostate
czną rękojmię dla sprawy chrześcian i za zadosyć u- 
czynionie interesom honorn, swojego i w skutku tego 
zarządzi demobilizację.

K openhaga 16 marca. Wydział skarbowy 
Izby niższej postanowił za powodem tutejszych fa
brykantów i rzemieślników wnieść w Izbie kredyt 
120,000 koron na udział w wystawie paryskiej.

K o m t a  n t y i i o p o l  16 marca. Delegaci czar
nogórscy oczekują odpowiedzi z Cetyni, mniemają 
jednak, iż przyjęcie tureckich przeciwpropozycyj jest 
niepodobnem.

Mowy Jork  16 marca. Sekretarz spraw skar
bu S h e r m a n  ściąga ponownie 10 milionów w bo
nach.

K ursa. W i e d e ń  17go marca, godz. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 64 25 — Renta srebrna 
gg go, — Losy z r. 1860 109-75. Akcye Banku 
Naród. 824’— Akcye kredytowe 152-80 — Londyn 
122-20— Srebro 111-30 — Napoleony 9-75— — 
Lombardy 80 50 — Losy z r. 1864 132 50 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 213-25—Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 116-75 — Akcye kolei węg. półaoo.
wschód. 94- Akcye kolei węg. wschód. 44-—
Anglo Bank 73-75 — Obligacye indemn. galicyj.
skie 85- Losy premiowe węgierskie 72-50.—
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 84-50 — Akcye kolei 
półn. zach. austr. 113-50. — Listy zastaw, hipoteczn. 
8 7 .7 5  — Obligi pierwszeństwa kolei państw. — ■ 
Marki 6012  — Ruble 152-50.

Usposobienie g iddy: stałe.
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Kurt pieniędzy I papierów pwlii
R cH «iaR »«yl b a p tM b le J .

jfUsraMów* 17 Marca, 
iluke! papier, rosyjski . . . 
teBbe! srebrny obrączkowy .
ćsrk n iem ieo k i...................
On&at holenderski ważny . .
Dukat snstryacki „ . .
Nftpuleondor „ . .
Pófimperyai „ . .
iO-uiarkówka niem. ważna .
Srebro anstryackie (za 1 sł?-; . . . . .  
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 *4.)

Listy zastawne i obligi:
Pożyczka krajowa galicyjska 

Jbiigaeye indemnizacyjne galio. . 5
4it listy zast. Tow. kredyt ziem.. 4j "3
ty  listy zast Tow. kredyt, ziem. I |  §
ty  listy hipoteozne banku hipot. ( £ ^
6^ listy dłużne galio. zakł. włoi. ’ l  B.
5% listy east. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

aa 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
ty  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknotami za 100 zł. w.a. 
ty  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 18 lat banknotami za 100 zł. w.a. 
e/t listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h.ip. wKrak. (za 100j<l 
ty  listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.j 
ty  listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 
ty  listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
ty  listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe:
Akeye kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ Lwowsko-Czemiow. „ „ 200 
hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ ,, 200 

Akcye b u k u  gaL dla h. i przem. w Krak. 200 dr.

płacą

1 52% 
1 74 
0 60 
5 75 
5 75 
9 74

0 — 
{112 -  

111 -

34 25 
76 50 
83 50 
87 -  
90 -

92 -

85 —

żądają

1 63% 
1 84 
0 61% 
6 87 
f, 87 

Q9 94

0 -  
114 -  
112 —

91 50 
86 25 
78 50 
85 25 
88 50
92 50

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa 
Losy Bi. Stanisławowa

ty

89 50« 
78 75£

210
116

88 —

89 50

99 -

95 60o 
95 - £  
91 50.fi 
80 60 2.

213 50 
118 50

W la S c ń  16 Marca. 
ty  zjedn. dług państ. bank.

,, ,, srebr-
Oblig. ind. niż. Austr.

„ czeskie .
„ węgierskie 
.. galicyjskie 

„ „ bukowińsk,

węgierska pożyozfarłtol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne.

ty  Banku naród, listy . . 
4„ galioyjskie...................
5 ., „ . . . . .
6 ., galio. zakł. kred. wioże. 
6„ Zakł. kr. z. w Krak. w 118

6 ,

57. sr. „ ,, „ „ m
ty  węgierskie listy . .
5„ zakł. kredyt, austr. .
5 „ zakładu kr. ziem. aust. 

spłaoal. w 33 latach .
5 „ Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. h ip o t. .

Potyczki loteryjne.
Losy pożyoz. z roku 1839 . 

„ „ u 1854 •
» 1360 .

V, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
prom. różyczki węg.

płacą żądają

14 50 15 60
— — 21 50

65 60 63 75
68 10 68 25

100 75 101 26
100 50 101 50
74 25 75 —

84 75 85 5C
82 — 83 _

71 25 71 75

99 25 99 75

96 55 96 70
76 60 77 —

34 — 85 —

91 — 91 25
88 — 89 —

97 50 98 50
86 — 87 _

94 — ___ —

— — 80 —

105 50 106 ■pf*

89 25 89 75
141 75 142 ___

87 75 88 25

286 t 287
105 75 106 25
109 60 109 90

119 ___ 119 60
132 -- 132 25
72 25 72 75

Losy Gomorente . •
„ ’ kredytowe . . .
„ żeglugi parowej n* 

Dunaju . . . •
księcia Balm . .

„ Palfly . •
„ Klary . .

hr. S t  Głenois . .
miasta Budy . •
Windieohgraetz 
hr. Waldstein . .
hr. Kegleviob . .
Rudolfa . . • ■  
tureckie 4G0-frank.

Akcye bankowe i prstm
Banku naród, austryao. . 
Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

„ rządowej fr. a. . .
„ zachód, o. Elżbiety . 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . . .

Gzerniowieokiej . .
„ Albrechta . . . .
. węg. półnoo. -wschód.

ks. Rudolfa 200 zł. sr, 
„ Alffildsko-Fiumańsk.
„ Koszycko-Bogumił. . 
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .  
„ wsohodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach. 
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryaokiego 
Zakładu kredytowego węg. 

mku franko-austryaokiegi 
„ frenko-węgierskiego

płacą żądają
21 50 22 —

164 25 16  ̂ 75

93 50 94 -
37 25 38 —
28 25 28 75
31 - 31 50
25 - 25 50
30 - 31 -
24 25 24 75
32 - 23 -
13 50 14 —
13 50 14 -
17 40 17 60

822 — 823 -
150 80 151 —
351 — 353 -

1802 1805
227 50 228 -
132 oO133 -
80 50 81 -

211 75 212 25
116 25 216 75
40 — 40 50
93 - 94 -

108 26 108 75
95 50 96 50
84 25 84 75
81 50 82 50

162 — 163 -

112 25 113 50
119 50 120 —
71 25 71 50

128 25 128 50
8 50 9 -

— —1 — ~

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galioyjsk.
we Lwowie . . . .

„ wiedeńskiego dla e- 
brotu płodów . . .

„ galio. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego.

Obligi pierwszeństwa
Kolei Dniestrzańskiej . ■

, Koszycko-Bogumińak.
, państwowej 500 fr. .

Emisya z r. 1867 
, południowej 500 fr. .

Bony 1875-1876 ty  .
„ pół. c. Ferd. 100 złr.m.k 

„ „ „ 100 złr. w.a.
->-■ » w srebr- g„ połudn. półn. mem. ty  

za 100 złr. w. a. 
ty  w srebrze .

„ gal. Kar. Lud. 300 z.wa 
w srebr. ty  za 100 złr. 
Emisya £L . . . .

„ Lwowsko-Czemiow. po 
300 złr. (w sr. za 100) 
Emissya z r. 1867 

„ Siednuogr. 200 złr.w. a. 
„ ks. Rudolfa 300 dr.w.a. 

w srebr. ty  za 100 złr. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. zeL 

po 300 złr. . . .

Woluty.
Cesarskie korony . .

„ dukat na wagę

1-

płaoą żądaj*

li 
1 

1 
1 

1
II 

1 
1 

1S

79 60

66 50 
162 50 
144 50 
116 -

67 -
153 50
145 50 
115 25

100 50 
95 50

106 -

101 -
96 -  

106 25

85 50 
91 50

86 — 
92 50

101 75 
98 bO

102 25 
98 80

77 75
74 75 
60 —

78 25 
77 25 
60 25

75 80 76 -

89 - 90 -

5 80
5 80

6 82 
5 82

Napoleondary...................
Suweryny angielskie . . 
[mperyały rosyjskie . .
Srebro . . . . . . .
Srebro, kupony . . . .
Bank. pań. Niemiec, na 100 m 
Rubel pap...........................

twńw 16 marca.
Dukat holenderski . .

„ oesarski . . . 
Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski

B f r ? : : :
Listy zast. Tow. kr. gaL.

i u n u . n 4 „i
,, „ Banku hipoteoz.

Obligi indemn. bez kupon. 
Akoye kolei galio. K. L. b. k. 

i, „ Lwow.-Czem.
, banku hipot gaL

W a m s w i  15 marca.

Listy zastawne lej seryi .
„ „ 2ej seryi .

kupon . .
„ n nowe • .

kupon . •
„ likwidacyjne . . .

kupon • « 
Kolej warszawsko-wiedeń.

bydgoska 
Rosyj. pożyczka prea.1864 r

■i n h 18661

ł»l>Qł
09 83 
12 30

112 —

60 50 
1 6210

5 70 6 80
5 74 5 84
9 90 10 20
1 72 1 82
1 52 1 54

60 _ 61 —
83 80 84 60
77 — 78 —
87 70 88 60
84 75 85 75

210 60 212 50
115 50 117 50
211 — 216 —

rub-l kop.
95 25 
95 25 

0927, 
84 15 

116%, 
79 70 

1157,

193 -  
195 -

112 20

60 60 
1 53

rubTjkop.

84 45

80 00



mm 8 Niedzieli 18 Mm*
H s l ę g a r n l a  k a t o i i c k a  

D r a  V L  M l ł k o w s k i e g o  w  E r a k o w l e
otrzymała i poleca 

Froity wykład dziejów starego 1 no
wego testament* — katechetom, nau
czycielom 1 rodzicom clirześciańskim 
ofiaruje X. XX. Damrotli. 730 ttr.w§ce. 
Cena egzemp. 3 złr. OO cnt. (46(-3-3,

Podziękowanie.
Dotknięci ciosem utraty najukochańszej 

uaszój matki ś. p. K a ta r z y n y  z  K o p y -  
cińsk ich  P itco u o ń sk ie j, doznaliśmy 
prawdziwśj ulgi przy oddaniu jśj ostatniój 
posługi chrześciańskiśj ze strony Wielebne
go Duchowieństwa Świeckiego i Zakonnego 
oraz życzliwych przyjaciół, znajomych i  po
bożnej Publiczności, którzy pomimo przy
krej pory roku i niepogody, odprowadzili 
zwłoki naszśj matki na Cmentarz — skła
damy cafem sercem B ó g  z a p ia ć ! a 
w szczególe Tobie Przezacny J  Wielm. księ
że Kanoniku Zygm. Oolianie, który expor- 
tując pieszo na miejsce wiecznego spoczyn
ku, ze zwykłą sobie gorliwością i kraso
mówczą wymową pożegnałeś drogie nam 
zwłoki piękną mową nad grobem — za co 
przyjm jeszcze raz staropolskie B ó g  z a 
p ia ć  od wdzięcznój

(775) R o d z i n y .

Od dłuższego już czasu, zajmuje się pewna 
osobistość rozszerzaniem aptekę moją dy

skredytujących wieści, używając dla poparcia 
głoszonych fałszów, stanowiska swego, które 
jeżeli zajął, przyczynieniu się podpisanego, 
zawdzięczać ma.

Ponieważ tym wieściom wielu już uwie
rzyć mogło, inni zaś uwierzyć mogą, oświa 
dczam niniejszem, iż pomieniona osobistość 
wbrew własnemu przekonaniu, jedynie chę
cią zemsty wiedziona, nie wacha się przed 
tak podłym czynem.

Apteka moja jak była zawsze tak jest i 
dzisiaj w najcelniejszego gatunku leki, tak 
obowiązkowe jako też i nadobowiązkowe za
opatrzona, co protokół przy dorocznej wizy- 
tacyi spisany, faktury materyałów, dostarcza
jących mi towarów, niemniej i Szanowna Pu
bliczność, w mej aptece leki pobierająca, a 
wpływom pomienionej osobistości nieuległa, 
stwierdzić mogą.

Podając niniejsze zawiadomienie do rozsą
dzenia Szanownej Publiczności, tuszę sobie 
nadzieję, iż i bez powołania się dalszego jak 
poprzód tak i nadal aptekę mą zaufaniem 
swem, zaszczycać zechce. (771)

Strzyżów dnia 16 marca 1877 r.
W ilhelm  Z a ją czk o u sk i.

W Szebniach (poczta Jasło)
Jess do  sp rz e d a n ia :

1) z po sodu zamierzonego zwinięcia 
chowu koni: 8  k l& C Z y  wy boro 
wych i odpowiedni tymże O g i e r  
licencyonowany; (675-1-3)

2) 3. o hektolitrów z i e m n i a k ó w  
do sadzenia, mianowicie: am erykań
skich cebulek różowych, zwanych 
„Rio F rioM, najwydatniejszych w go
rzelni, bardzo plennych i zupełnie 
nie podlegających zepsuciu.

Bliższych szczegółów udzieli na za
pytanie Zarząd ekonomiczny w miejscu

0 1  h r y i T m  i n i  AQ ^ -le tn i55 rasy Ncw-Fond- 
l / l U j r Z y  l i i i  j ł l t j o  land (Terre Neuve) czar
ny na piersi z białą gwiazdą, bardzo łagodny, mą
dry, wychowany w mieście na towarzysza wierne
go jest « to  i p r z e d a n i a  za 100 złr. — Ulica 
K r u p n i c z a  pod Nr. 19, B. na placu królewskim.

(763-1-2)

Nova piekarnia
przy ulicy R ó ż a n n e j  pod Nr. 415, 
wypieka co dzień dwa razy świeże pie
czywo, zr&na i popołudniu o godzinie 
3ciej, wiedeńskie, zwyczajne, rożki cu
krowe, chleb żytni na mleku i chleb 
zwyczajny. —  M a  ś w i ę t a  w i e l 
k a n o c n e  przyjmuję obstalunki, ja 
jeczników lub strucli. S tarając się do
godzić Szan. Publiczności tak  w sma
ru, jako też w taniości; polecam się 
ej względom. (764-1-4)

K a r o l  A l e x a n d e r .

C u k i e r  głow am i
w dobrym gatunku c. 30 nowy funt 
w lepsjym „ „ 30 V2 czyli
w najlepszym „ „ 3 1  pół kilo,
oraz wiel»i wybór k a w y  od 60 do 
90 cent., jakoteż wszelkich gatunków 
le rb a ty  i wszystkich innych towa

rów korzennych po cenach najtańszych.

W. Goldwasser,
R y n e k  g łó w n y  N r. 4 4

774 1-3) „pod złotym O rłem ".

Do Członków
Towarzystwa Kredytowego miejskiego

w Obwodzie Chrzanowskim, 
którzy na moje ręce do próśb o pożyczki 
podanych 1875 r., marki stęplowe dołączali; 
jako niepotrzebnemi okazały się, a dotąd nie- 
odebranemi, będą Członkom, za okazaniem 
podawczego arkusza; moim podpisem po
świadczonego, rzeczone marki, każdego dnia 
od godz 9 do 11 zrana, u podpisanego; za 
pokwitowaniem zwróconómi.

J a n  K ozłow ski, 
b. Dyrektor na Okręg Krakowski.

(761-1-3) ul. Grodzka L. 53 I I  piętro.

U n g l a n b l l c h !
4 Werke sta tt fl. 24 um unr fl. 6.

I. D i e  n e n e n  G e h e l m n l ł » e  v . P a r i s
Historischer Koman von Victor Sales iu 2 Ban 
den, eleg. brochirt, mit 22 schónen Illustrationen.

II. W i e n  t o r  S O  J a h r e n  oder Kaiser Franz 
und seine Gaste. Historischer Koman, 2 Bandę, 
brochirt, m it 22 schóaen Illustrationen.

III. Ueter dem nllrn  Fritz und 14ai«er 
Jotef. Geschichtiicher Koman von Friedrich 
Kaistr. Mit 24 prachtvollen Illustrationen.

IV. tteselilchte den deutschen Hełches 
von Moritz Smeks. 73 Bogen Q uart-Form at, 
mit vielen prachtvollen Illustrationen, Portraits 
und Seenenbildern.

Einzelne Werke werden a fl. 2. abgegeben. —
Bestellungen unter , ,B t t c l» e r “  an die Annoncen-
E ip. von Rotter &  Co., Wien, I., Riemerg. 13.
Versandt gegen Einsendung des Betrag63 oder
Postnachnahme. (724 1-4)

POSZUKUJĘ EKONOMA,
znającego się dobrze na gospodarstwie miej- 
skiem. Mający chęć przyjąć ten obowiązek, 
zechcą się zgłosić adresując wprost do mnie 
w H u m n i s k a c h  poczta G r a b o w n i c a ,  
przyczem kandydaci winni wykazać się chlc 
bnemi świadectwami. — Kawalerowie m«jt, 
pierwszeństwo. 1762-1-3) T. Cybulski.

Za 39 G .zapuszczem e pokoju
1 paczka mojej powszechnie znanej

woskowej farby połyskowej
’/a kilo za 39 centów wystarcza do zapu
szczenia gustownie jednego wielkiego pokoju

Lakier na podłogę
najlepszy gatunek */a kilo tylko 45 centów

L A K I E R  NA SKÓRĘ
z silnym połyskiem */a kilo 70 cnt.

R az na skóry
najlepszy środek celem ochronienia się prze 

ciw wilgoci i przemoczeniu nóg
1 pudełko 4 c.

Wszystkie te wyroby za poręczeniem.
M iotły gąbkowe
najlepszy i najtrwalszy środek do zamiata 
nia podłóg, płyt kamiennych i t. d. do bez

piecznego czyszczenia okien, w słynnym

składzie gąbek
J e i .  I .  A l s e h e c h ,  I .  J a k o b e r -  

gnN H c O . w W i e d n i u .
Bardzo wielki wybór po najtańszych cenach 
różnego rodzaju gąbek do wszelkiego użytku 

Do rozprzedaży powyższych towarów w kra 
ju i zagranicą przyjmuje (721-1-3

a jen tó w .

Ó SM E  Z W Y C Z A J N E
w a l n e  z g r o m a d z e n i e !

ces. król. uprzywileowanego galicyjskiego

M E G O  H tfK lE G O
dbędzie się we czwartek d. 20 kwie

tnia o godz. 6  po południu
we własnym gmaełiu Zakładu we Lwowie.

P R Z E D M I O T Y  O B R A D :
1. Sprawozdanie z zarządu Zakładu i przedłożenie bilansu za rok 1876.
2. Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej o zbadaniu bilansu za rok 1876, i tegi

uchwalenie
3. Uchwalenie rozdziału zysku czystego i oznaczenie dywidendy dla listów zasta-|

wnych za rok 1876.
4. Wnioski Rady zawiadowczej o zmianę art. 58, alinea 1, względnie sprostowania |

tegoż zgodnie z art. 52, alinea 2, statutów.
5 Wnioski Rady zawiadowczej (art. 85 1. g. statutów.
6. Sprawozdanie Rady zawiadowczej o wnioskach na zeszłorocznem walnem zgro

madzeniu postawionych.
7. Wybór komissyi weryfikacyjnej dla zbadania bilansu za rok 1877.
8. Wybór czterech członków Rady zawiadowczej (art. 60 i 85 1. b. statutów).
N a walne zgromadzenie zaprasza się wszystkich do głosowania uprawnio

nych w  myśl artykułu 80 statutów. Właściciele listów zastawnych, którzy \ 
mają zamiar uczestniczenia w zgromadzeniu, zechcą swoje listy zastawne naj
później do dnia 2 6  msrCS b .  r .  deponować

we L w o w ie  w kasie centralnej Zakładu, lub 
we W i e d n i u  w „U nion-B ank".

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą w sekretaryacie Zakładu na ośm dni I 
irzed zgromadzeniem do przeglądnięcia dla każdego, który swoje uprawnienie do gloso-1 
wania udowodni.

Prawo głosowania na zgromadzeniu wykonanem być może także przez udzielenie | 
lełnomocnictwa innemu do głosowania uprawnionemu.

L w ó w  dnia 8 marca 1877 r.

Rada zawiadowcza.
(Przedruk nie będzie opłaconym.) (766)

G r o d z ie c k i  P o r U a n d - C e m e n t
podobnie jak w ia tach  poprzednich, otrzym ałem  w K r a k o w i e  na wyłączną]

sprzed/ż bezpośrednio z fabryki.
Cement ten nżywany do budowli rządowych, jak  koszar, szpitali, do salin: 

do wszystkich niemal kolei galicyjskich, do budowli miejskie h i kanałów, szczy
cący się uznaniem pierwszorzędnych inżynierów i budowniczych, otrzymuję co 
tydzień świeży i sprzedaję go po cenach fabrycznych. (660 1-)

Wincenty Wróblewski w Banku Galicyjskim.

HERMAN METZGER,
poprzednio

OUIS ESUBER6ER,
bandaiy.ts i epecyallata dla cierpią

cych na rnptarę,
w Wiedniu, Wiedeń, Favoritenstrasse 12, 

Eingang Floragasae 2 ,1. Stock.
Nowo poprawne pasy ruptnrou e mojego wy

nalazku, które wskutek mej niezrównanej konstru 
kcyi nawet wyleczenia ruptur osiągnęły.

Ceny wedle roboty 5 z ł r , 7 złr., fi złr -, na dwie 
strony 9 złr , 12 złr., 14 z!r.; wszelkie inne pasy 
rupturowe po 3. 4, 5, 6 z ł r ; na dwie strony po 5, 
6, 8, 10 złr.; niewidoczne na małe ruptury, gusto
wne 5 złr.; na dwie strony 9 złr. Bandaże ru
pturowe, pępkowe i opaski brzuszne po 
6, 8,10, 12 złr.; paski rupturowe dla dzieci 
stosownie do wieku od 1 zir. do 5 z łr ; suspenso 
rya 80 c , lepsze złr. 1 c. 50, z jedwabnym wo 
reczkiem 2 złr.; gorset na wszelkie skrzywienia; 
ortopedyczne przyrządy; wszelkie przybo- 
ry do pielęgnowania chorych. Przy listownych za
mówieniach pasów rupturowyeh musi być miara 
wziętą około bioder, tudzież ma być podanem, na 
której stronie ruptnra się znajdije i czy jest wiel
ka lub mała. Należytość niemniej 30 c. za opako
wanie pobiera się zaliczką pocztową. (629 1-12)

A  f f m n n m  bawaler> 25 lat mai4-
A £ ł  v U v l u  cy, ukończywszy szko 
ę rolniczą, posiadający 7mio-letnią prakty
kę w różnych gałęziach gospodarstwa, życzy 
sobie objąć posadę jako rachmistrz, kontro- 
or lub przy zarządzie administracyjnym w 
większem gospodarstwie. Łaskawe oferty u- 
lrasza nadesłać pod literami 14. K . poste 
restante L w ó w .  (655-2-2

i l i M M i s .  _
jsdaój chwili ustępują po uiytdu Viąoi*k 

nasralgijnyrb Dra fkimt*. Bkiad w Paty • ■ # 
p. Kjvassera , m e de la Honornie, 23, — '* Krakowi#

® ® aw © w ®

Mizoiascha, — w v.'amawi* w Składzie m torj»!ów  
iptewnvcb P <łpie»z*,— w Czemiewcaoh w aptece 

Golichowskiego. i 57-11

W o d a  d o  z ę b ó w
Dra J a c k s o n

W PARYŻI'.
Oddawna uznana i oceniona za najskuteczniej 

szą dla leczenia i zachowania zębów od próchnienia 
Utrzymuje bardzo przyjemną woń w ustach, zagaja 
zranienia dziąseł delikatnych i skłonnych do krwa
wienia, uśmierza w jednój chwili najgwałtowniej 
szy ból zębów.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP 
Trauczyńskiego i Redyka, — we Lwowie w aptece 
P. Mikolascha, — w warszawie w składzie mater. 
aptecz. P. Mrozowskiego,— w Czerniowcach w apte
ce P. Golichowskiego. (76-15-24)

R ea ln o ść
przy ulicy S t a r o w i ś l n e j ,  zwana, „stara 
raitschula“ pod Nr. 77 J e s t  s p r z e -  
i i n t i ł a ,  albo do zamiany na mniejszą w 
obrębie przedmieść, z pożyczką 7 tysięcy złr. 
wyrobioną w Kasie Oszczędności m. Krakowa; 
front od ulioy piękny, wolny do budowy. — 
Wiadomość na miejscu u właściciela. (600-3-3)

iPopularno-mecLksiążkaj
We wszystkich księgarniach, jakoteż za I 

Ipoprzedniem nadesłaniem pocztą opłaconą! 
12 marek pocztowych po 5 c t , można na-1 

Ibyć wprost z R i c h t e r s ’s V e r l a g s - A n -  
I s t a l t  (księgarni nakładowój) w L i p s k u ]  
| książkę: „Dra Alry Petoflę natu-1 
jralnego leczenia.* Cena 60 cnt. za I 
legzempl. Tejże i 11umtrowaiiój, l o o l  
I stronnic obejmującej książce, a osobliwie I 
Jw niśj zamieszczonemu sposobowi leczenia] 
| się, zawdzięczają tysiące osób swoje zdro-| 
| wie. Liczne w niej zamieszczone za-1 
I świadczenia 1 listy pochwalne I 
1 dowodzą , że nawet tacy chorzy po-| 
i mocy i ulgi przez nią doznali, któ-l 
rzy Ju i ani nadziei wyzdrowle- 

| nia nie mieli; dlatego tęż tćj osobliwej 
I książki w żadnej familii brako-1 
Iwac nie powinno. g ^ P r z y  ku- 
] pnie żądać należy wyraźnie: „ illu- 
strowane, oryginalne wydanie ] 
Bichter's Verlags - Anstalt (księ-j 
garni nakładowój) w łapsku (Leipzig)'1, | 
którato księgarnia także wyciąg z tejże I 
książki pocztą opłaconą na żądanie bezpła- i 

|tn ie  rozsyła. W lirakow ie J. M. Him- 
I melblau. (33-21-) |

Emskie

Vlctoiiaqnelle 
1 Emskie pastylki

(w pieczętowanych pudełkach) 
są zawsze na składzie w KRAKOWIE u pp. 
J . Wentzla, W. Goldwassera i Józ. Geldwas- 
se ra ; w TARNOWIE u A. Liebschiitza i N. 
Trauma. (165-10-10)

Konig Wilhelms-Felsenguellen, Ems.

WYROBY MIEJSCOWE!
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Zakład wyrobów metalowych (blacharskich)
V. Kosydarskiego

w  K ra k o w ie
przy idicy S. Anny pod L . 199, za hotelem Victoria,

pi leci wszelkie wyroby blacharskie, a mianowicie: wanny, prysznice (tusze), wa
nienki dla dzieci, wanny nasiadowe (Sitzbady), bidety, pisoiry, wychodki z hermety- 
cznem zamknięciem, water - closety, jak niemniój i inne drobniejsze wyroby — 
wszystkie gustownie i trwale lakierowane. Zaleca szczególniój najnowsze maszynki do 
kawy „Cosmos'' przewyższające wszystkie inne tak praktycznością, jak elegancyą. Ze
wnątrz metalowe, mają porcelanowe wnętrze, kawa przeto nie nabiera nieprzyjemnój woni 
blachy. — Na składzie znajdują się aparata telegraficzne i izolowane druty, sy
gnały, tastry, indikatory, dzwonki itp. do nabycia po cenach fabrycznych, a zakładanie 
ich po mieszkaniach, uskutecznia po bardzo niskich cenach. — Budowniczym i budują
cym poleca się jako biegły w pokrywaniu dachów i uskutecznianiu wszelkich 
robót przy budowach, w zakres blacbarstwa wchodzących. Zamówienia i napra

wy uskutecznia szybko, trwale i po niskich cenach.
Właścicielom domów, dającym mnie dachy do pohrycła. oprócz rzetelnój 

roboty, cen umiarkowanych i gwaraucyi, zakładam bezpłatnie telegrafy domowe, 
licząc jedynie za aparata po cenach fabrycznych. (714-1-3)
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W YR O BI KRAJOWE!

Pierwsza c. k. nprz. austr.

Fabryka mebli żelaznych
pod firmą

Ang. Kitscbelt’s Erben
c k. dostawca nadworny 

w Wiedniu,
■iHrntnerslraue 4 0 Heinricbshof.

Meble ogrodowe, 
n a m l « t y  ogrodowe,

FIGURY 
z odlewu tynkowego

do wodotrysków.
P P *  11 l u s t r o w a n e  c e n n i k i
roztyła opłatnle. (638-1-3)

F ab ryka p rzen ośn ych  lodow ni
inżyniera franolszka Bollingers w Wiednia,

poleca swe uznane doskonale zrobione i odznaczone (695-1-20) 
c l i l o d n i k i

do piwu, wody, mleka, masta, surowego mięsa; chło
dniki do potraw dla gospodarstw domowych, maszynki do ro
bienia lodów, zbiorniki do lodów, całkowite urządzenia 
wyszynkowe, kurki do plenienia najnowszej konstrukcyi.— 
Illustrowane cenniki rozsyła darmo. — Zamówienia przyjmuje główny skład 
fabryczny w W fi e d u 1 u , Wiedeń, Heumiihlgasse flir. •.

PIGUŁKI  BLANCARDA
Ź E L A Z I S T O - J O D O W E ,  N I E P O D L E G A J Ą C E  R O Z K Ł A D O W I

Potwierdzone prze Paryzką Akademię medyczną itd.
Łpaęc w sobie własności JODU i żelaza  , Pigułki te używają się specyalnie pneeiw  

SŁABOŚCIOM SKROFULLCZNTM, przeciwko lek arstw a

Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak obok 
znajdował sie u spodu etykiety zielonćj.

■ ■ tTystnegai #<f fa łtu n tw . ■ ■
W K r a k o w i e  w aptece p. Tra/uezyńtUegei i w aptece p. Redyka.

aptekarz, 
ulica Bonaparte, łO, w Paryżu.

(633-2-)

Ra święta Wlelkanooue
pr/ypomina się Szan. Gospodyniom znana 
już od roku z rzetelności, doskonałości 

towarów i taniości, firma
I I .  Z a m o i c l k

przy ul. Floryańskiej naprzeciw 3 dzwonów 
i poleca

szynkę słynną z dobroci mało soloną, ozo
ry wędzone, porter angielski i bok, Oliwę 
nicejską, wino wystało węgierskie i francu
skie, mąkę banacką i krajosfi, ma&ło so
lone i śmietankowe bez soii, powidła tu
reckie i węgierskie mak szafirowy, oyh&tę, 
migdały, rodzenkl śweże w najlepszym 
gatunku, drożdże świeże wiedeńskie co
dziennie nadchodzące, kalafiory i 0W000 
włoskie i węgierskie, mąozkę e u k w ą , 
oukler w koitkę rżnięty i w głowach ; o 
cenie zniżonej, bryndzę świeżą t goroczną, 
likiery i wódki wszelkie, oraz herbat 
karawanową znanej dobroci. (686 3 8

W  P o d g ó r z u
jest dom  p ię tfo w y  murowany z
obszernemi zabudowaniami gospodar- 
skiemi, przytem 4 3  morgfów po la  
omego i do wyrobu cegły zdatnego —  
ra?em lub osobno do sp rz e d a n ia .

Błiższśj wiadomości udzieli S. Tyi 
chowski w Podgórzu L. 146. (455-5-6)

DARDO
rozsyłam na żądanie cenniki i próbki mojego 
wielkiego składu różnych najnowszych krajo
wych i zagranicznych materyj na tuknie, g ład
kich świecących, lephir, oxford, barei, czarne 
i kolorowe materye jedwabne, czarne kattmity, 
kratkowane i jeszcze bardzo wiele przedmio
tów różnych po zadziwiająco tanich cenach.

L u d w ig  K w ie b a c h
w W ie d n iu , D a rła h llfe rs tr . H O .
Zamówienia wykonywa punktual. za zaliczką.

,, Dr 
/BORCHARUTSl

akomatischeE
XMnTKR-ASEIF£_

Z cesarsko-król. austr. przywilejem
i

król. pruską ministeryalną aprobatą.
!>«•» B o r c h a r i l t a  aromatyczne zioło- 
we mydło, do utrzymania i upiększenia płci, 
doświadczone we wszystkich wyrzutach skórnych; 
w opieczętowanych oryginalnych paczkach po 
42 cent.
D r a  K o c l i a  bonbony ziołowe, uznane 
jako pewny środek domowy przeciw katarowi, 
chrypce, zaflegmieniu itp .; w oryginalnych pu
dełkach po 70 i 35 cent.
D r a  B ć r i n g u l e r a  o l e j e k  z korzeni 
ziołowych do wzmocnienia i utrzymania włosów 
na głowie i brodzie; flaszeczka 1 złr.
D r a  B ć r l M g n i e r a  środek do farbowa- 
nia włosów, farbuje na czarno, brunatno i blond; 
w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr.
Profesora P r a  Ł l n d e w a  pomada z ziół
w laskach, podnosi połysk i giętkość włosów 
i usposabia je do układania się; oryginalna 
laska 50 cent.
B a l a a m l c z s n ®  m y d ł o  o l i w n e  od-
szczególnia się ożywiającem i utrzymującem od
działywaniem na giętkość i miękkość skóry; pa
czka po 35 cent.

J e d y n a  s p r z e d a ż  
w i e  u pp. J ó z e f  J a h n ,  W.  K

P r a  S łiln  d e  B o u ie m a r d a  aroma-
matyczna pasta do zębów, najpowszechniejszy i 
najpewniejszy środek do utrzymania czystości 
zębów i dziąseł; w ’/i i 7» paczkach po 70 c. 
i 35 cent.
P r a  B ć r ln » i i l e r a  aromatyczny wy- 
śO T TorćnnyTaEow ybom e pachnidło i woda do 
obmywania, pobudzająca i krzepiąca siły żywo
tne; flaszeczka po 1 złr. 25 c. i 75 c.
B r a d  L e d e r balsamiczne mydło z olsj- 
ku orzechow ziemnych, za 1 sztukę 25 c., za 4 
sztuki w lój paczce 80 c. Szczególniój do pole
cenia rodzinom.
D r a  H a r tu n g a  pomada z ziół, do
przywrócenia i ożywienia porostu włosów w o- 
pieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach 
po 85 cent.
P r a  I l a r tu n f t a  olejek z kory chiny 
do konserwowania i upiększania włosów; w o- 
pieczętowanych i w szkle ostemplowanych fla- 
szeczkach po 85 cent.
I .e k a rg h le  m y d ło  z l ie n z o r ,  najle- 
psze mydło na cerę, ma tensam skutek co tyn- 
ktura z benzoe. Cena paczki 40 c.

>owyższych cenach oryginalnych znajduje się w Hrako- 
yk  aptek, i W i l h e l m  F e n z ;  również także w BIAŁY: 

Erich Keier, aptek.; w BOCHNI: P. Niedzielski; w BÓBRCE: Wł. Mydlicki, aptek.; w BRO-
       B. Fadenhecht; w BUCZACZU: Kercel
Jeżewski; w CZERNIOWCACH: Ign. Schnirch i J. Golichowski; w CZORTKOW1E: Ludwik Noss,
DACH: Edward Liszka, aptek.; w BRZEŻANACH:

~ CA
apt.; w GORLICACH: W al. Rogawski, apt.; w GRYBOWIE: Alojzy Muszyński; w JAROSŁA
W IU: Józef Rohm, apt.; w KOŁOMYI: K. Laden, aptek, i E. Stencel; we LWOWIE: Zyg.

■ T • —•1 us-*- w :w i— v. —*• J . Piepe3 apt.,, Kalikst Krzyżanowski apt.Rucker a p t , Jac. Beiser apt., P iotr Mikolasch apt., . . .  
i Nahlik apt.; w LIPNIKU p. B iałą: E. Sokalski ap t.; w MIKULINCACH: St. Miedlicki, apt.; 
w NADWOKNEJ: Wł. Dziembowski, aptek.; w NOWYM TARGU: Karol Laur; w PRZEMY
ŚLU: Ed. Machalski; wRADAUTZ: Karol Teichmann; w RADZIECHOWIE: F. G rot; w RZE
SZOWIE: Ignacy Schaitter i Spółka; w SANOKU: Jan  Zarewicz, aptek.; w SERECIE: J. 
Dempniak; w SOKALU: W. Semetkowski; w STANISŁAWOWIE: Ferdynand Stecher, apte
karz i Adolf Beill aptek.; w STRYJU: Z. Drągowski aptek.; w SUCZAWLE: Juliusz Fie- 
bert, apt.; w TARNOPOLU: Wal. Stachiewicz; w TARNOWIE: W. T. A. Wielogórski; w WA- 
DOWICACH: Ignacy Brosig; w ŻÓŁKWI: Resie B arbag; w ŹURAWNIE: Józef L. Toma
szewski, aptekarz. (510-1-7)
h h  A f l i r i f  A i f A l t i a  I  M M  Przed naśladowaniami Dra Borehardta my- 

I  USLl f l v A v l l l v  ■ B B  dla ziołowego i Pra Su In de Bou- 
temarda pasty do zębńw, otrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usilnie.

i ia y m o n d  & Co. w  B erlin ie , 0. k. właściciele przywilejów i fabrykanci.
I

I CHLORAL w  PEREŁKACH LIMOUSIN
w  F a r y ż u  r u e  I k n c h e  * .

HYDRATE k CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do u Ś Ę tfie in la , nawet wtenczas, kiedy opium nie skutkuje. Dzieciom 

I można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i rozdrażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie 
| przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nie posiada odrażającego smaku. Każda p e 
rełka zawiera 25 centigramów chloralu.

S i r o p  C h l o r a l u  (1 gramme hydrate de Chloral w łyżce; butelka zawiera 250 gram ov.■ i’ 
Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka, we Lwov, >: > 

w aptece p. Mikolascha, — w Wiedniu w aptece p. Nensteina, — w Warszawie w składzie materya- \  
Iłów aptecznych P. Mrozowskiego. (70-20-22)

Epcncya z lalsaparyli Colhert.
Joden z najdawniejszych i najskuteczniejszych roślinnych środków, krew czyszczących, w choro

bach złego przymiotu (syfuityeznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. Metoda użycia

u p.

polskim języku.
Dostać można w Paryżu w 

Trauczyńskiego aptek, i u p.
aptece pana Colbert 
W. Redyka aptek. -

(601-3-15)
w passaiu Colbert, Nr. 7 et 8, — w Krakowie 

w Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego.

P r o m e s y
na

L0ST IREDTTBfEJLOST (ft 1.WIEDNIA
Tylko złr. 4 1/. stempel.

Obie razem tylko złr.
Tylko złr. 2 V a  * stempel.

6 50 1 stempel, ' • o

Główne wygrane 4 0 0 , 0 0 0  g i r . ?  Główne wygrane

C iągn ien ie  ju ż  3  K w ietniu! 
W e c h s l e r g e s c h & f t  der Adosiiiiatration des „ B 9 E R C O R

w  W i e d n i u ,  W o l l z d l e  Sir. 1 3 .

K S 5 Dnia 1 marca wyolągnlęto n nas na promesę znowu 20,000 złr.
(628-2-6)

I I

-ry -.ii'»- t- V

CHOROBY
C I H 1 E H H 1

Dethaua
6 A R D Ł A , SŁOSD I  f lĘB T

68 20 )

zalecane w słabościach g a r d ł a ,  • k r y p ® * ,  aa»> »E «nfiia  jgwpdłfiw, aw w * ® d ® w ri» * 3 » fia  w  « » « » ® h ,  c ra s lu a A M B M a  
I r r y t a c y l  w  g a r d ł a  I  g ę M a  p r a ® *  p » S e » f ®  t y t o n i u ,  s a p a U t g ą J ą  P t a ł a z J o  n » ® r h u r y w a * » .  Lekarze zalecają je Howgól- 
nićj h a z n o d i l e j o m ,  m ó n « o » ,  p r o f « * « r » * f e  i ż p l e w a h a m ,  albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. — 
W P a r y ż u  w aptece p. P « t h s a n ,  Faubourg at. Denis, 90, — i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

Osdovktml Drukarni „CZASU",

(e-e-i§9)
•Aopb?.iT?z n osoraopm ^

( g ę g  - j j j  oSopj Yfsoj n p j o n  A tp azad B u ) 

o S a i i j s n M o z ^ j  cinop a

eia^eik op npoij po mu\ oi)M
X 0 T [ I l  i Z J J  

O 4 fo v !o & iil^  J i s e f  Ł  » k o o 16 s k  *.


